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DZIENNIKKIJOWSKI
Wychodzi codziennie' o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni 

poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuję 5 kop.
Adres R edakryi i Administracyi: u licaInsty tucka Nr. 18.— Tel. 1672. 
Adres drukarni: Puszkińska Nr. 20. Tel. 1520.

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5U , kwartalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznic 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. I-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski. Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie  
Dom Handlowy L. j E. Metzl & S-ka, Kraków.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
W ierzbowa 8. W Żytomi; rzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska da

OD A D M I N I S T R A C Y I .  W kwietniu Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione zostaną 
na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej.
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W czwartek, d. 20-go kwietnia r. b., o godzinie 9-ej rano, w ko­

ściele parafialnym kijowskim, odbędzie sie nabożeństwo na intencyę 

wyborów, oraz pomyślnej działalności posłów w Izbie i Radzie 

Państwa, na które zaprasza poseł do Rady Państwa, Stanisław

Syroczyński.
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A D M I N I S T R A C Y A

dziennika .Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A 29S—2— 2

Stanisławowi Orłowskiemu
Kijów, A n n ie n k o w s k a  (L u te r a ń s k a )  N r .  6 . Telefonu Nr. 914.

Komitet Centralny
P o ls k ie g o  S t r o n ic tw a  K o n s ty tu c y jn o -D e m o k r a ty c z n e g o

U k r a in y ,  W o ły n ia  i P o d o la ,
, nmięjszem oznajmia, iż o godzinie l-cj, dnia 23 kwietnia 1906 r., w sali K i­

jowskiego Klubu Polskiego „Ogniwo", odbędzie się

Walne zgromadzenie
Członków Ntronniotwa dla rozpatrzenia bieżących spray., oraz wysłuchania

i przedebatowania referatów: 
p. J. Peresw ó;t-Sułtana: W kwestyi agrarnej; p. T. S. Wróblewskiego: Sejmy pro- 

wincyonalne i obrona praw mniejszości.

Bilety wejścia dla pp. Członków i Gości można otrzymać u zamieszkałych 
w Kijowie Członków Komitetu Centralnego: L. Knolla, H. W ilczyńskiego, J. Pe- 
'ieswiet-Sołtuna. M. W aryńskiego, S. Idzikowskiego, J. Połchowskiego, K. Wil- 
.coszewskiego, H. Zdanowskiego i R. Nowińskiego. A482-3-1

„Hotel Europejski"
Oiwarta nowourządzona ze znakom itą wentylucyą

W ie lk a  S a la  B i la r d o w a
7 bilardów tuzowych i 1 karambolowy francuski.

Wejście z podwórza. Kuchnia i bufet Hotelu Europejskiego według cen zniżonych.
A435—3—3 Właściciel K. E. L a n c z ia .

Zarząd Polskiego Towa­
rzystwa Kolonii Letnich 

w Kijowie,
po przekształceniu się z wydziału kolo­
nii letnich Towarzystwa Dobroczynno­
ści w samodzielną organizacyę, uprasza 
osoby, współczujące celom Towarzystwa, 
jak  te, które już dawniej niosły swą 
pomoc m ateryalną dla dzieci, potrzebu­
jących wiejskiego powietrza, tak rów­
nież i te, k tó re iy  od tej chwili chciały 
ją  zaofiarować, o spieszne nadsyłanie 
do zarządu (ul. Tereszczenkowska Nr. 
11, m. Nr 3) ofert: letnisk, odzieży, 
bielizny i środków m ateryalnych — w 
tern przypuszczeniu, że świeżo uzyskane 
lepsze warunki egzystencyi na zewnątrz, 
dadzą możność rezszerzenia zakresu 
działalności Towarzystwa, a spóźniona 
pora wymaga niezwłocznego przystąpie­
nia do pracy w tym kierunku, pomnąc, 
że „quis cito dat, bis d a t“l R179

A D M IN IS T R A C Y A

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu pp.
C. Brzostowski i S- Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre­
num eraty i inseratów.

Adres: Puszkińska Nr. 35.

Rzym.-Kat. Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy “ dbj do­

starczania takowej pracownikom inte­
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

W  sali Klubu Kupieckiego
w sobotę, 29 kwietnia

Koncert
(Liederabend) śpiewanki,

A . W . T a r a s ie w ic z .
Program  z utwór. Bałakirewa, Dargo- 

myżskiego, Musorgskiego, Beethovena, 
Chopina, Szuberta, Szumami, Griga, 
Wolfa i in. kom.

Akomp. A. A. Is to m in .
Fortepian fabr. Beehsztejna, ze skła­

du p. F. Kuhe. Pcfczątek o godz. 8 
i pół w. Bilety sprzedają się a księ­
garni W ładysława Idzikowskiego.

Kreszczatik (Nr 35. A476-3-2

Klimatyczna Stacya 
Pohulanka

(gub W itebska)
Na wys. brzegu Dźwiiiy Zach. bór so­

snowy (3,000 dzies.) Nowa wodoleczni- 
ea Kumys, kefir, 3 pensyon., 100 will. 
6 wiorst od st. kol. Pet. W arsz.*Dz\\ i li­
ska (Dynaburg). Informacye udzielają: 
adm inistracya (poczta st. Liksna. Pohu­
lanka/. W Kijowie do 20 kwietnia 
dr., med E. Żebrowski (Bibikowski 26 
m. 7, od 6— 7 g. wiecz.). R2883-3-3
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W pismach rosyjskich ukazał się pro­
jek t praw zasadniczych paiłstwa rosyj 
skiego. Je.st to próba pogodzenia sta­
rych praw zasadniczych z nowremi usta­
wami o Izbie Państwowej i Radzie 
Państwa, a przedeWszystkiem z m ani­
festem 17 października.

Jakże wygląda ta próba i jakie pier­
wiastki panują w niej — oto [tytanie, 
które przedewszystkiem musimy sobie 
zadać.

Pewmą zmianę, zgodną z duchem m a­
nifestu i ustawr o ciałach parlam entar­
nych, zawiera art, 4, określający władzę 
Cesarza a opuszczający przymiotnik 
„nieograniczony", co jes t nieuniknione 
wobec art. 7, orzekającego, że „m onar­
cha sprawuje władzę prawodawczą we­
spół z Izbą Państwową i Radą Pań­
stwa".

Następne artykuły określają bliżej 
prawa Monarchy. Z art. 8-go dowiaduje­
my się, że:

„Monarcha ma prawo inicyatyw j we 
wszystkich działach prawodawstwa. Izby 
Państwowe zaś na mocy art. 55 mo­
gą, zgodnie z prawem, stawiać wnioski 
co do zmiany lub skasowania prawr

Teatr polski 
w Kijowie.

W  ogólnej Iństoryi teatru polskiego ząj- 
nują dzieje kijowskiej polskiej sceny 
iiepoś|ediiie stanowisko.

Pierwsze widowiska odbywały się 
,am ku schyłkowi MI wieku, ]ecz już 
v latach 1 6 2 0  do 1 6 1 0  gryw ali stu- 
lenci tamtejszej duchownej akademii 
misterye*. 3 później «żarty», czyli 

tomedye, umyślnie dla nich układane 
trzez Rostowskiego, Suzdalskiego j p 0_ 
ockiego.

Stale osiedlił się w Kijowie teatr 
olski w r. 1 K )0 , po przeniesieniu 
ontraktów z Dubna do tego mia­
ła.

Ola dawrania widowisk zbudowano 
,renę drewnianą, całkiem zakrytą na 
Creszczatiku, naprzeciw cesarskiego o- 
rodu, przy samym zjeździe na « Pa­
d ł* , w miejscu, gdzie dziś wznosi się 
ntel europejski.

W pb-rw szych latach pojawiały sio

tylko wędrowne trupy, które, po kilku­
miesięcznym pobycie, przewoziły swój 
wózek Tespisa. do innych miast, a do­
piero w r. 1 8 0 3  zagości! tam stalertze 
sw'oją trupą niejaki Łotocki i rozpo­
czął sezon widowisk dnia VI września 
sztuczkami: «Ga\veł na księżycu», ode­
graną po polsku i « Kozakiem poetą» 
po małoniśku.

Ni<> inial jednak Łotocki powodzenia 
i, walcząc z bezustannym niedoborem 
prawie dwa lata, ustąpił z teatru, do 
którego wprow adził się jesionią l» 0 5  r. 
dyrektor Żmijewski.

Ten już po roku zbankrutował, ro­
biąc miejsce Malinowskiemu.

Malinowskiemu powodziło się lepiej, 
bo w ytrwał w Kijowie z górą lat dziesięć, 
pomagając sobie częstemi wycieczkami do 
poblizkich miast.

W roku 1816-ym  przeniósł się Ma­
linowski do Odesy i znów musiała się 
publiczność kijowska obchodzić przed­
stawieniami trup koczujących.

W roku 18 2 1  próbowała szczęścia  
trupa rosyjska, ale po dwumiesir— 
cznem stałem niejiowodzeniu opuściła 
Kijów.

Jan Nepomucen Kamiński zjechał w 
roku 1822 , lecz ustąpił już po roku ze 
znacznemi stratami, a dyrekcję objął 
Lenkowski.

Temu zaczęło sic lepiej powodzić, 
prawdopodobnie dla tego, że Miał li­
czną i szczęśliwie dobraną trupę.

(•ryw ali u Lenkowskiego: Niedzielscy^ 
Lewiccy, Litwianiec, Zawadzki, Reka- 
nowscy, Czerniawski, Lewandowski i 
inni, wcale dobrzy aktorzy.

Lenkowski bawił wr Kijowde do roku 
1 8 2 9 , skąd przeniósł się do Kamieńca 
Podolskiego z całą swoją trupą.

Z tego poi sonelu odłączył się Roka- 
nowski z żoną i, otrzymawszy pewnie 
subsydyum z tundnszów miejskich, przy­
stąpił do zorganizowania własnej pol­
skiej trupy.

Brak jednak polskich aktorów sta­
nął mu na drodze do zamierzonego ce­
lu i wtenczas zebrał trupę małoruską, 
z którą dawał przedstawienia z górą 
lat dziesięć, przeplatane widowiskami 
polskiemi, urządzaneini przygodnie pi zez 
teatry wędrujące.

W roku 1843 zjechał Schmidkoff z 
polską trupą operową, wystawiając mię-

istiiiejących, z wyjątkiem praw zasa­
dniczych." inne praw a przedstawiciel­
stwa narodowego określone są wr spo­
sób następujący:

Art. 14 głosi, że Monarcha w zakre­
sie władzy zwierzchniezej ma prawo 
wTydawać ukazy i rozporządzenia, zgo­
dne z prawem, przyczem, jak  podają 
pisma, m inister spraw wewnętrznych 
proponował ten ostatni dodatek odrzu­
cić zupełnie.

Gdyby proponowana przez m inistra 
poprawka została przyjęta, art. rzeczony 
nie dałby się pogodzić z art. 7, w myśl 
którego Monarcha sprawuje swą wła­
dzę prawodawczą wespół z obu Izba­
mi.

Co do prawa budżetowego Izby Pań­
stw ow ej, stanowiącego niewątpliwie je ­
dną z najważniejszych prerogatyw ciał 
parlam entarnych, znajdujemy szereg 
artykułów, podających to prawo w wą­
tpliwość, lub sprowadzających je  do m i­
nimum.

Art. 57 zabrania przy omawianiu bu­
dżetu państwa zmieniać, lub odrzucać 
pozycye przychodu i rozchodu, które zo­
stały wmiesione do projektu zgodnie z 
istniejącemi prawami, ustawam i, eta ta­
mi, rozkładami, jako też Najwyższemi 
rozporządzeniami w zakresie władzy 
zwierzchniezej

Art. 59 zabrania zmniejszać pozycye, 
przeznaczone na umorzenie długów" pań 
stwowych i innych zobowiązań pań­
stwa.

Art. 60 orzeka, że, o ile budżet pań­
stwowy nie zostanie zatwierdzony przed 
początkiem roku budżetowego, o tyle 
zachowuje znaczenie ostatni zgodnie z 
prawem uchwaMny budżet, ze zm iana­
mi, wypływająceim z nowych praw, wy­
danych po jego zatwierdzeniu.

W ten sposób prawro budżetowe Izby 
Państwowej ogranicza się do nieza- 
Iwierdzania pozycyi budżetu, niezgo­
dnych z istniejącymi prawami, postano­
wieniami, etatam i i t. d. (iirt. 57). Na­
turalnie, w tej formie, a nadto wobec 
zastrzeżenia, zawartego w art. 00, prawo 
to przestaje odgrywać rolę historyczną, 
jaką odegrało i odgrywa we wszystkich 
państwach konstytucyjnych.

W sprawie odpowiedzialności m ini­
strów wobec Izb, art. 65 orzeka wpra­
wdzie, że m ają one prawo:

„zgodnie z ustawami, zwracać się do 
ministrów i głównozarządzających, pod­
legających władzy senatu; z interpelacya- 
mi z powodu takich czynności ich, lub 
podwładnych im osób i instytucyi, któ­
re stoją w sprzeczności z istniejącem 
prawent;“ ale art. 15 w obu przytacza­
nych przez pisma wersyach głosi, że 
„tylko Monarcha ma prawo usunąć mi 
nistiów  i głównozarządzających".

W ten sposób odpowiedzialność przed 
Izbami sprowadza się do odpowiedzial­
ności przed Monarchą.

Przytoczone artykuły wystarczają do 
stwierdzenia, że projekt usiłując po­
godzić prawa zasadnicze z nowemi u- 
stawami, a przedewszystkiem z manife­
stem  październikowym, przechyla szalę 
zwycięstwa na korzyść przeszłości i w 
wielu wypadkach stara  się sprowadzić 
Izbę do roli ciała, dyskutującego nie o 
wszystkiem i nie stanowiącego, ostate­
cznie o niczem.

Motywów projektu nie znamy, ja k  nie 
wiemy również czy projekt ów i w ja ­
kiej formie ostatecznej stanie się prawem, 
możemy już dziś jednak z zupełna 
ścisłością określić, jaką drogą logiczną 
doszedł autor do takiej oceny obecnej 
sytuacyi politycznej, dla czego reagował 
na nią taką, a nie inną receptą polity­
cznej mądrości.

Jaki okres przeżywa państwo rosyj­
skie? Czy okres chwilowego wybuchu

sii przypadkowych, które choć raz mo­
cno uszkodziły starą  budowę, to jednak 
po pewnym czasie powrócą do niebytu, 
c. -y też widzimy przed sobą nieuniknio­
ną fazę rozwoju, z nieubłaganą konie­
cznością dążącego od etapu do eta­
pu?

Ocena rzeczywistości, zawarta w pro­
jekcie, jest właśnie zbliżona do tej 
pierwszej odpowiedzi.

Czy nie jest to jednak błąd history­
czny, czy wszelkie usiłowania, .skiero­
wane kit temu, aby zawrócić z drogi 
rozwój historyczny, zgadzają się z zasa­
dami zdrowej polityki?

Myślimy, że tak nie jest. Zrozumie­
nie chwili powinno przedewszystkiem 
znaleźć swój wyraz w' uregulowaniu 
prawnem stosunków' politycznych, któ- 
reby odpowiadało istniejącem u ugrupo­
waniu sił spełecznych.

W ybory do Izby Państwowej świadczą 
wymownie o tern, że ludność pańsiwa 
jest wr kolosalnej większości usposobio­
na konstytucyjnie, że zasady m anifestu 
17 października nie stanowią bynajmniej 
kresu pożądań więszości, że stronnictwa 
nie idące dalej nie uzyskały uznania, 
żo wreszcie stronnictwa konserwatywne 
przepadły na wyborach.

Chwila ta  powinna była rozpioszyć 
wszelkie złudzenia reakcyjne, zmusić 
autorów do innego sformułowania pro­
jektu .

Nie zrobiono tego jednak, to też pro­
jek t, który zapewne w ostatniej instan- 
cyi zostanie odrzucony, lub znacznie 
zmodyfikowany, pozostanie jedynie jako 
świadectwm krótkowidztwa politycznego.

Idem.

Nasi posłowie do Izby 
Państwowej z Wołynia.

—o—

Jak wiadomo, odbyte d, 14 b. m. 
wrybory w Żytomierzu dały nam trzech 
posłów Polaków.

P. Szczęsny Poniatowski, urodzony 
w m ajątku swym rodzinnym Cepcewi- 
czach. Ojciec jego przyjmował udział 
w walce naszej z r. 1831 Gdy po 
1863 r. ojcu jego skonfiskowano m ają­
tek, wuj p. Poniatowskiego, arcybiskup 
warszawski Feliński, który wówczas 
był na zesłaniu w Jarosławiu, wziął go 
do siebie na wychowanie. P. Ponia­
towski skończył fakultet prawny w Pe­
tersburgu i tamże zapisał się do pale- 
stry, jako pomocnik Wł. Spasowicza. 
Po pewnym czasie pojechał do Dyna- 
burga, gdzie zajmował się dalej adwo­
katurą. Wygrawszy przeciw rządowi 
proces o zw'rot skonfiskowanego m ają­
tku rodzinnego, osiadł na wsi i poświę­
cił się odtąd rolnictwu, jako  też spra­
wom, ogół rolników’ obchodzącym. Tak 
mianowicie, był on jednym  z założycie­
li Towarzystwa roiniczego w' Lucku, 
a obecnie jes t jego wiceprezesem. Od­
kąd zaświtała u nas możliwość nowej 
ery, rzucił się p. Poniatowski z całym 
zapałem 'i  energią do akcyi polity­
cznej, do zrzeszania i zorganizowania 
naszego rozproszonego, rozbitego i cięż- 
kiemi przejściami przybitego społeczeń­
stw a naszego kraju. Począwszy od dnia 
6 listopada 1904 r. uczestniczył on we 
wszystkich prawie zjazdach ziemców 
rosyjskich. Ruchliwy, szybko oryentu- 
jący się w trudnych sytuacyach i znaw­
ca tutejszych ekonomicznych stosun­
ków, będzie on w Izbie Państwowej po­
ważną i w:ybitną siłą.

Hr. Józef Potocki, syn Alfreda, byłc- 
ąo nam iestnika Galicyi i Maryi z ks. 
Sanguszków’, córki ks. Romana San- *

guszki, tego czcigodnej pamięci oby­
watela, który cierpiał za ojczyznę, który 
szedł na wygnanie przykuty do sztaby z 
kryminalistami, który się czuł zawsze 
i przedewszystkiem Polakiem, którem u 
loo dał fortunę na to, ażeby jej dla dobra 
kraju i współobywateli używał. Hr. Jó­
zef Potocki, urodzony wr r. 1862, nauki 
pobierał we ! Lwowie, a w Wiedniu 
ukończył fakultet prawny. Jest wła­
ścicielem wielkiej fortuny, po przodkach 
swTych odziedziczonej, którą adm inistru­
je  wzorowo.

Hr Włodzimidrz Grocholski, urodzony 
w 1857 r., jes t synem Mieczysława 
i Stefan ii z hr. Giżyckich. Gimnazyum 
ukończył w- Wiedniu: egzamin dojrza­
łości zdawał powtórnie w Mitawie. 
W Dorpacie rozpoczął studya uniwer­
syteckie, aie wkrótce przeniósł się do 
Kijowa, gdzie ukończył wydział prawny. 
Potem poświęcił się rolnictwu i spra- 
wom gorzelnianym. Zasiadając w ra­
dzie kijowskiego Towarzystwa rolnicze­
go od 1902 r., piastuje od 1905 r. go­
dność wiceprezesa tej instytucyi. Prócz 
tego jes t członkiem Rady w Towarzy­
stwach rolniczych w Staro-Konstanty- 
r.owie i Łucku, jako też w’ Tow. wza­
jem nych ubezpieczeń od ognia właści­
cieli ziemskich gubernii kijowskiej, 
wołyńskiej i podolskiej.

NA BAŁKANACH.
—0—

Niegdyś, przed laty, gdy na Bałkanach 
topniały śniegi, co rok na wiosnę po­
wtarzały się w prasie europejskiej po­
głoski o wielkiej wojnie, o ruchach, o 
powstaniu w Macedonii, o Albańczy- 
kacń, o Arnautach i tych wszystkich 
interesujących narodowościach, któremi 
Europa bawiła się w braku lepszego do 
zabawy politycznej tem atu. Dziś to się 
zmieniło. Eurcjpa ma większe sprawy, 
które ją  zajm ują a odkąd wybuchła woj­
na rosyjsko-japońska i cała jedna częśc 
świata—ja k  Rosyę nazywają w Europie— 
w' ogniu stanęła, Europa zwróciła swe 
oczy na Północ i cała uwaga skupia 
się dziś wyłącznie na wypadkach ro­
syjskich. Bałkany przestały interesować. 
Zapomniano o Bałkanach, Ale nie mniej 
Bałkany nie przestały się burzyć i przy­
gotowują znów niespodzianki Euro­
pie.

W Serbii tragiczne zawinianie m ię­
dzy królem ,który na skrwawionym zasiadł 
tronie, a opinią uczciwych ludzi, dom a­
gającą się usunięcia królobójców' od u- 
rzędów' i piastowanych godności, w Bul- 
g.tryi gorączkowe przygotowania do o- 
głoszenia zupełnej niepodległości kraju 
z pod wszelkiej, nawet pozornej władzy 
Turcyi w’ Rumelii, a na Południu w Ma­
cedonii pod Kaza Melnik, w Sandżeku 
Serres nieustające walki z bułgarskim i 
bandami „komitaszych", którzy, pod w'o- 
dzą Bakałmanow'a, niszczą dobytek spo­
kojnych mieszkańców' tureckich wsi, a 
po słupach telegraficznych rozwieszają 
głowy ludzkie dla szerzenia postrachu 
i grozy.

Częste utarczki z tureckiem i wojska­
mi niepokoją ludność, przyzwyczajoną 
zresztą do nieustających rabunków i nad­
użyć to z jednej, to z drugiej strony

W Rumunii, która poczyniła najwię­
ksze kulturalne postępy ze wszystkich 
krajów Bałkańskich, czynią obecnie przy­
gotowania do uroczystego obchodu 25- 
letuiego jubileuszu ogłoszenia królestwfa 
w Rumunii.

Rumunia uczyniła w ciągu ostatnich 
lat kilkudziesięciu olbrzymi krok na dro 
dze swego rozwoju. Dość zwiedzić mia

■ r

dzyinneiui «Normę», «Pocztyliona», «Fa- 
nel!ę» i t. j,.

Nie długo gościł w Kijowie, puśei- 
wsz\ się na wędrówkę po Rosyi. I 
znów długi czas obchodził się Kijów 
bez stałego teatru, goszcząc w swych 
murach na przemianę trupy polskie, 
rosyjskie i maioniskie.

W roku 1 8 5 2  przybył z baletem 
Morys Pion i dwanaście razy /  rzędu 
wystawił balet: «W esele w Ojcow ie», 
zawszy prz\ wyprzedanej widowni.

Ale zaszedł mu drogę Fedecki z 
polską trupą d r a m a t y i ,  zbudowa­
wszy drewnianą arenę w Lipka< h, ro­
bił znaczną konkurencję, na której je ­
dnak i sam źle wyszedł, bo w niespeł­
na rok zbankrutowali obydwaj — Pion 
i Fedecki.

Smutne te pi zejścia zmieuiąjących się 
bezustanie trup, natchnęły miejscowe 
obywatelstw '0 myśją objęcia teatru we 
własny zarząd utworzonego w tym ce­
lu komitetu, na którego czele, jako 
prezes, stanął ówczesny cyw ilny guber­
nator kijowski.

Komitet zawinął się raźnie, i wzią­
wszy się energicznie do dzida, z.lożił

dobrą trupę i wyjednał równocześnie 
od rządu budowę murówanego teatru 
kosztem tegoż rządu.

Dnia 27  czerwca 1h5 4  r. położono 
wręgielny kamień pod nowy gmach, a 2  
października l 8 ó 6  r. odbyło się w nim 
inauguracyjne przedstawienie, złożone 
z dwóch ruskie!/ sztuczek . Korzeniow­
skiego: « Doktór medy cyn y».

W roku 18 5 9  objął dyrekcyę nowe­
go teatru Teofil Borkowski z obowią­
zkiem dawania tygodniowo dwóch przed­
stawień polskich i dwóch ruskich.

Borkowski zorganizował świetne to­
warzystwo, w skład którego weszli 
panie: Gadomska, Lubecka, Natorska, 
Rozumiłowska, Skwarska, - Oleśnicka, 
Trzeciakówna i inne; panowie: Józef 
Benda, Borkowski, Krawiecki, Holz- 
man, Ławecki, Mroziiiski, Natorski, 
Oleśnicki i inni.

Przedstawienia jego cieszyły się o- 
gólnem poparciem tak publiczności pol­
skiej, jak i ruskiej, która uczęszczała 
licznie bez różnicy, czy grano po pol- 
sku( czy po rusku. Reprezentacya mia­
sta dawała mu pew ną subwencj e , czy­
niąc wszdkic ułatwienia.

W roku 1862  zwinięto z rozkazn 
władzy teatr polski i Kijów był przez 
4 3 lat pozbawiony polskich wido­
wisk.

Dopiero w roku 1 9 0 5  zawitała do 
nas trupa polska z dyrektorem Tadeu­
szem Paw lików skini, złożona z pierw­
szorzędnych sił arty stycznych, jakie |>o- 
siada scena polska, i wznowiła po pół­
wiekowej prawie przerwie polskie w i­
dowiska, na które cały Kijów tio< zy 1 
się formaluia, przyjmując z wylaną g o ­
ścinnością tych pierwszych zwiastunów 
lepszych czasów.

Dziś, kiedy zarządzenie w ładz z roku 
1862 straciły swoją moc prawną, gdy 
nie jest nam wzbronione krzepić umysł 
i sdfrce polskiem słowem z publicznej 
widowni, powinniśmy się zakrzątnąć e- 
nergicznie około przywrócenia w Kijo­
wie stałego teatru polskiego, a nie ule­
ga wątpliwość), że bardzo wyborowa 
trupa znajdzie u nas dostatnie w arunki 
bytu.

E. W.
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sta rum uńskie, poznać Bukareszt, przej­
rzeć sit; rolnictwu na wsi, aby zrozu­
mieć jaką twórczą pracą wewnętrzną 
potrafiono doprowadzić kraj, niegdyś na- 
wpót dziki, zniszczony wojnami, biedny, 
do stanu dzisiejszego. Rumunia przepro 
wadziła reformę nauki szkolnej, dostar­
czyła krajowi zdolnych polityków, kształ­
conych przy pomocy stypendyów rzą­
dowych za granicą, zbudowała sieć ko 
lei żelaznych gęstszą, niż w południo­
wych prowincyach naszego kraju, zbu­
dowała tysiące kilometrów' dróg bitych, 
których u nas ani słychu i przeprowa­
dziła dobroczynną reformę podatkową.

Stan ekonomiczny kraju nie jest je ­
szcze kwitnący, gdyż Rumunia opiera 
swą egzystencyę jedynie na produkryi 
rolniczej, a nie potrafiła jeszcze wytwo­
rzyć silnego przemysłu fabrycznego, 
lecz wnioskując z postępów, które już, 
poczyniła, twierdzić można nupewno, że 
epoka uprzemysłowienia Rumunii już 
jes t blizką. Rumunia nie posiada je ­
szcze dostatecznej ilości kapitałów 
inwestowanych chętnie w przemyśle, 
i pracuje przeważnie kapitałem  obcym, 
głównie niem ieckim, niemniej stan za­
możności kraju w ostatniem  25-cio-le- 
ciu podniósł się ogromnie.

Inaczej w Serbii. Jest to kraj kwitnącej 
korupcyi. Kiedy w r. 1878 Serbia 
uzyskała swą niepodległość, a w r. .1882 
podniesioną została do rzędu królestw 
Europa sądziła, że nad dolnym 
Dunajem i Sawą powstanie nowy po­
sterunek cywiiizacyi i kultury. Srodze 
są zawiodła. Serbia była krajem  pa­
stuchów' i mogła być doskonałym war­
sztatem  rolniczym, dostarczającym 
Austryi świń i naranów; państwem kul- 
turalnem , rozumiejącem obowiązki cy­
wiiizacyi, nie była nigdy. Piszący te 
słowa zna Serbię i Serbów i może su­
miennie stwierdzić, że stoją na dość 
nizkim  poziomie moralności. Serbia 

j e s t  krajem  łapownictwa p a r  excellencc 
a król Aleksander i nieszczęśliwa kró­
lowa Draga byliby nigdy nie zginęli, 
gdyby się byli swym mordercom, dzi­
siejszym marszałkom i dygnitarzom  
serbskim , należycie opłacili.

Obecne przesilenie w' Serbii je s t do­
wodem, że nawet taki kraj; takie spo­
łeczeństwo nie są w stanie znieść rzą­
dów łapowniczych i dom agają się re­
form wewnętrznych, a przedewszycitkiem 
oddalenia tej kaniaryli dworskiej, złożo­
nej z morderców i złodziei k tóra wzię­
ła w niewolę króla i nie dopuszcza 
uczciwych ludzi do rządu.

Po załatwieniu najbliższych spraw, 
dotyczących Europy na Wschodzie, 
przyjdzie znów kolej na półwysep Bał­
kański. Rozumieją dziś to wszyscy, że 
taki stan dłużej jak i obecnie panuje w 
Serbii, Macedonii i w Starej Serbii u- 
trzymać się nie da.

Dwa są mocarstwa, które zgłaszają 
się po m andat sekw estratora Bałkan: 
A ustrya i Włochy. Pierwsza zarządza 
z ram ienia Europy, na polecenie kon­
gresu berlińskiego, dwoma prowiucya- 
mi z tureckiego spadku, Bośnią i Her­
cegowiną, i, przyznać należy, że po 2 |-u  
latach zarządu wprowadziła kulturę do 
zupełnie dzikich dotychczas krajów.

W łochy m ają zamiar wziąć w taki 
sam sekwestr, również z ram ienia Eu­
ropy tę część Bałkańskiego półwyspu, 
która oblewa Ajdryatyk, i zarządzać 
Albanią, która wprawdzie nie m a por­
tów wygodnych, lecz zawsze utrudnia 
Austryi panowanie na Adryatyku. Wło­
chy zgłaszają się po ten m andat także 
i z powodów polityki dynastycznej, szu­
kając dla pięknej lecz biednej królo­
wej, z domu ubogiej księżniczki czar­
nogórskiej, bogatego wiana w sąsiadu­
jących z Czarnogórą ziemiach.

W alka o panowanie na Bałkanach 
trwa już całe stulecie. Rosya, która ją  
pierwsza rozpoczęła, wyszła, jak  ten 
poeta przy podziale świata: z niczem. 
A ustrya trzym a w garści Bośnię i Her- 
cfegowinę, a straż trzym a w Nowym 
Bazarze na Limie i ręce po Saloniki 
wyciąga. Włochy dotąd nie wyszły ze 
stadyum  pożądania.

Politycznie dojrzałą jest na Bałkanach 
tylko Rumunia i Bulgarya, to też ich 
praca cywilizacyjna najdonioślejsze już 
wywołała zmiany wr tych niegdyś tak 
mało kulturnych krajach, dziś nie- 
ustępującyeh w niczem W ęgrom, a zna­
cznie wyzęj stojących pod względem 
kultury od sąsiadującej gubernii Po­
łudniowo-Zachodniego kraju.

w.

Sprawy polskie.
—o—

Królestwo Polskie.

{Paszkw il. — Gość francuski. — Ze stanu  wo- 
jcnnoiio . — S tra jk i rolne. — R ozporządzen ia  j ę ­

zykow e na L itw ie).

Nam iętności, rozbudzone prawybora­
mi w W arszawie, przybierają chwilami 
kształty, dla których w języku uczci­
wych łudzi nazwa brzmi niezbyt ponę­
tnie. Oprócz organów pedekowskich i 
stara ugoda, której nie powiodło się 
przeprowadzić swoich ludzi, rozbrzmie­
wa zgrzytem, a jeden z jej organów, 
prowadzony przez pana Straszewicza. 
„Kuryer Polski-4, w zaciekłości stronni­
czej nie wahał się rzucić błotem na 
człowieka, który w ciągu 10 lat pełni 
służbę publiczną tak gorliwie i z takim  
nakładem rozumnej i uczciwej pracy, 
jak nie wielu z najbardziej zasłużonych  
na niwie narodowego odrodzenia. Po­
krzywdzonym został domniemany poseł 
W arszawy, hr. W ładysław Tyszkiewicz, 
który w liście do prawyborców między 
innem i tak pisze: .

„Z au fan ie  to W asze, oparte  na  pracy mojej 
I krom nej, a le  szczerej, wolnej od wszelkich ce­
lów ubocznych, i krajow i oddanej, o tuchy mi 
dodało. O tucha ta tern po trzebniejsza  mi "była 
w chw ili obecnej, gdy „K u ry er P o lsk i“  w ystą­
pił przeciw ko innie z oskarżeniem , k tu m ro  
bezw zględność tylko nam iętnością  w alki wybor­
czej w y tłó aaczy ć  mi gę. J a k o  tak ie , n ie za­
sługuje na  odpow iedź. N ie  po trzebują  ode mnie 
rów nież w vjaśau  ń ei, którzy k an d y d a tu rę  mo­
j ą  postaw ili, i k tó rzy , znając moje czyny i ich 
pobudki, iu r z ą  m ai"  zau l .niem. Tym  je d n a k  
z pośród W ae, Panow ie , z k tórym i’ w pracy  
publicznąj u *  a U w  sposobności sio stykać,

w k ie n em  rzecz przedstaw ić  w n a leży  tein oświe- 
i lenia.

u d  szeregu iat sta ran o  .%  o pobudow anie 
w L andv/arow ie  pod WiłtSem kościo ła kato li 
ckiego, co wow.-za było tam  p raw ie  nicpodo- 
bieństwcjL. P o  w ie ln  bezow ocnych, zabiegach 
udało  rui -się nareszeie  od g en era ła -g u b ern a to ra  
Orżew skiego uzyskać pozw olenie na tym czaso­
wo u rządzen ie  Kaplicy. W r. 1897 Orżewski 
um ai). Z achodziła  obaw a, aby n astępca  jeg o  
nie cofnął tego, na co bez form alnego dok u ­
m entu zezwolono, a  czego św iadkiem  jedynym  
była wdow a po zm arłym  gen era ł-g u b ern ato rze . 
W yrazem  zobow iązania m ego d la  niej za po­
p ieran ie  wobec m ęża spraw y kaplicy, był w ie­
niec, złożony na trum nie Ofżew skiego. Środek 
ten był n iew łaśc iw y—popełniłem  błąd. W y n i­
knął on jed n a k  nie’ z b raku uczuć polskich,’ bo 
go rąca  m iłość ojczyzny b iła  w inem sercu  od 
dziecka, a le  z w arunków , w k tórych żyłem  na- 
ówczas, i k tóro  n ie pozw oliły mi zespolić się  
z szeroką opinią narodow ą i p a trzeć  iak , ja!: 
ona, na podobne postępk i. Bądź co bądź, fakt 
ten  do przeszłości należy — i sądzę, mc pow i­
nien  stanow ić m iary do oceny człow ieka, k tó ­
rego >połC( eń stw o - m iało możność poznać z 
pracy publicznej. Acz skrom na, nie pozosta­
w iała ona przecie  nigdy w ątpliw ości co do go­
rącego  ukochania  oj zyzny. odpow iedzialności 
społecznej i poczucia obyw atelskiego obow ią­
zku".

List powyższy „Dzwon Polski“, w ar­
tykule, zatytułowanym „Paszkwil polity 
czny“ , opatruje w następujące kom en­
tarze:

„W  kołach w arszaw skich  od k ilku  m iesią- 
cy m ówiono o kandydatach  n a  posłów z W a r­
szawy. W tej liczbie umieszczono m iędzy in­
nymi W ładysław a hr. T yszkiew icza, p rezesa  
'Towarzystwa pop ieran ia  przem ysłn i handlu , 
znanego w ostatnich latach  z owocnej i poży­
tecznej p racy  społecznej, człow ieka uczynnego, 
nieuchylającego  się nigdy od obowiązków i dzia­
łalności naw skroś obyw atelsk iej i lojalnego 
względem  w łasnego społeczeństw a.

„Z nane są powszechnie w k ra ju  i cenione 
jogo akcve w spraw ie  w ystaw y w szechsłow iań- 
skiej w P e tersb u rg u , z pow odu k tó rej złożył 
rządow i bardzo ostry  m em oryał, wykazujący 
niem ożliwość wzięcia’ w tej w ystaw ie  udziału 
ze strony Polakow , ja k  rów nież — jeg o  akcya, 
m ająca ńa celu  postaw ienie  na porządku dzień • 
nym kw esty i autonom ii K ró lestw a  P o lsk iego .

W ysun ięc ie  się hr. Tyszkiew icza na wido­
wnię życia publicznego zaniepokoiło  mocno sfe­
rę , z k tó rej on sam pochodził. N asza arysto- 
k ra ry a  ugodowa, innem i, niż lir. Tyszkiew icz 
chodziła  drogam i, innych, n ieładnych  zyw ała 
środków , aby w ypłynąć na w ierzcli. Te k ręto  
drogi okazały  się karkołotnnom i. U goda pozo­
sta ła  bez wpływ u na otoczenie i nie tylko nie 
zyskała  zau fan ia  społeczeństw a, a le  zasłużyła 
sobie na jeg o  w strę t. S tąd  n ienaw iść  dn hr. 
T yszk iew icza i chęć skom prom itow ania go 
w szelkiem i, choćby niegodziw em i środkam i.

•Jednym z tak ich  niecny cli, n icdającyeh  się 
o k reślić  zwykłem i słow airi środków , ty ło  po­
n iedziałkow e w ystąpienie  „ K u ry e ra  Po lskiego, 
k tó ry  z perfidyą  i w niegodny sposób rzucił 
na  hr. T yszkiew icza kalum nię, jakoby  ton zło­
żył za orgie, urządzone nad bczbr nnym ludem  
w Kroźacłi (przez gub. kow ieńskiego’ K lingen- 
berga) w ieniec na trum nie  g e n era ł-g u b e rn a to ia  
w ileńskiego O rżew skiego".

W  dalszym ciągu „Dzwon Polski“ 
pisze:

..F a k t złożen ia  w ieńca, ja k  to w idać z listu 
br. Tyszkiew icza, wyżej pomieszczonego, m iaf 
istot nie m iejsce, a le  w innych w arunkach i z 
innych pohudekk.

A le tylko gadzinow e pismo mogło krok lir. 
Tyszkiew icza, bezw zględnie b łędny  i godny 
p o tęp ien ia , przedstaw ić  w tak  ohydnem  ośw ie­
tlen iu  i obrzucić- śliną w ściekłości i nienawdśei 
człow ieka za czyn, choćby najnieodpow iedniej- 
szy naw et, spełniony la t tomu dziew ięć czy 
dziesięć , w ciężkich w arunkach, w jak ich  była 
wówczas L itw a i beż żadnych ubocznych, oso­
bistych celów.

Przed paru dniami grono osób z ró­
żnych kół m iasta W arszawy podejmo­
wało obiadem w hotelu Bristol znanego 
profesora-historyka i publicystę francu­
skiego, Anatola Leroy Beaulieu. Toast 
pierwszy na cześć gościa wniósł profe­
sor I. Baranowski. Anatol Leroy Beau­
lieu odpowiedział długą i piękną mową, 
w której dotknął i bieżące sprawy po­
lityczne i mówił w serdecznych stówach
0 sympatyach swoich dla Polaków i 
Polski, którym , bez względu na wy­
padki, zawsze pozostał wierny, intere­
sując się żywo sprawam i naszego k ra­
ju . Profesor Spasowicz wniósł nastę­
pnie toast na cześć ojczyzny gościa, 
która przez długie czasy wszystkim na­
rodom przewodziła w pracy kultural­
nej. Mówca wspomniał o różnych fa­
zach stosunku naszego do Francyi, o 
czasach Napoleona I i Napoleona III, a 
położenie obecne oświetlił szeregiem 
trafnych i głębokich uwag.

Po skończonym obiedzie, w którym  
brało udział przeszło 20 osób, przecią­
gnęła się przy czarnej kawie prawie do 
północy pogawędka, podczas której 
A. Leroy Beaulieu zadziwiał swoją zna­
jomością szczegółów z obecnych i  da­
wniejszych stosunków kraju* naszego. 
Pogląd jego na niezbędne w naszym 
kraju reformy jes t znany, p. Anatole 
Leroy Beaulieu uważa autonomię kraju  
za niezbędną nietyłko w interesie kraju 
naszego, lecz i w interesie państw a ro­
syjskiego.

Zarząd twierdzy modlińskiej zażądał 
od m agistratu zwrotu wydatków, poczy­
nionych na utrzym anie więźniów w 
z. m.; sztab twierdzy warszawskiej ró­
wnież zwrotu wydatków w kwocie 
5,572 rb. 60 kop. za z. m., oraz wyda­
nia kwoty 3,000 rb. na rachunek wy­
datków przyszłych. Z rachunków do­
wiadujem y się, iż w z. m. wydano w 
twierdzy warszawskiej ogółem osobom 
uwięzionym 21,348 porcyi dziennych 
żywności.

Z więzienia kaliskiego został wypu­
szczony adwokat Unieszowski z Unie­
jowa.

Aresztowany został nauczyciel ludo­
wy z Tarłowa, p. Stefan Benrand, oraz 
pięciu mieszkańców osady Lipsko.

W Opocznie aresztowano dwóch mie­
szkańców miejscowych: Stefana Janasa
1 Henryka Goworka. U kilku innych 
dokonano w tym sam ym  czasie re- 
wizyi.

Aresztowani w Solcu za m anilestacye  
narodowe mieszkańcy Kozak i Kamiń­
ski zostali wypuszczeni na wolność. 
Zatrzymano tylko w więzieniu w Iłży 
organistę, Stanisławra Stareckiego.

Korespondenci pism  warszawskich 
podają następujące wiadomości o stra j­
kach rolnych:

W  d. 25-ym b. m., strajk  rolny roz­
począł sm w lubelskiem , w m ajątkach 
następdjąeych: Bychawa fp. A. Budne­
go), Bychawka - (p. Sopocki), Tuszów (p. 
Rohlanda) i Kiełczewice (p. Kozaryna). 
Fornale i czeladź do pracy nie wyszli, 
zresztą zachowują się spokojnie i, jak  
dotychczas, do żadnych zaburzeń nie 
doszło.

Podobno do m iejscowości, objętych 
strajkiem, miano w ysłać z Lublina ko­
zaków.

W łościanie ze wsi okoFcznych są 
usposobieni względem strajkujących 
nieprzyjainie.

W pow. lubartowskim agitacya stra j­
kowa rozszerzyła się znacznie Zastraj- 
kowały folwarki: Syrniki, Wola Syrni- 
cka, Rokitno i Niemce, Nasutów zaś 
juz uregulował płacę służby rolnej, m ie­
szkania rozpoczął wyporfcądzać. W  Sa- 
m okłęskach i Starościnie postawiono 
już żądania. Rudzinek zastrajkował. 
W łaściciel jego chciał przekupić 25 rb. 
2-ch agitatorów. Służba strajkuje do 
czasu załatwienia jej żądań.

W krasnostawskim  postawiono żąda­
nia w W ygnanowlcach, Stryjnie 1, 
Stryjnie II, Izbicy (folwark i młyn), Gar- 
dzienicach i Kębłowie.

W pow. puławskim  ukazali' się lićżni 
agitatorzy Strajki wybuchają już w 
jiojedyńczyeh folwarkach.

W  zamojskim, janow skim , biłgoraj­
skim, hrubieszowskim i cnełmskim u- 
kazali się agitatorzy i odezwy P. P. S., 
nawołujące do przeprowadzenia straj­
ków.

Z pow. tom aszowskiego wiadomości 
niema.

Rada Państw a w połączonych depar­
tam entach na ogóliiem zebraniu rozwa­
żywszy wniosek m inistra spraw wewnę­
trznych odnośnie używania języka ro­
syjskiego i języków miejscowych w ko- 
respondencyi i rachunkowości prywa­
tnych towarzystw i instytucyi w guber­
niach kraju zachodniego, uchwaliła:

Zamiast obowiązujących dotychczas w 
dziewięciu guberniach zachodnich roz­
porządzeń adm inistracyjnych, tyczących 
używania języka rosyjskiego i języków 
miejscowych n korespondeimyi i ra­
chunkowości towarzystw prywatnych, 
postanowić dla wyżej wzmiankowanych 
gubernii przepisy następujące:

1) W s to su n k ach . towarzystw pry­
watnych i ich pełnomocników z orga-. 
nam i rządowymi może być dopuszczo­
ny tylko język rosyjski.

2) Na wszelkie zapytania, podania i 
propozycye, pochodzące od innych in­
stytucyi albo osób prywatnych o ile są 
zredagowane do rosyjsku, towarzystwa 
prywatne winny odpowiadać po ro­
syjsku.

3) W ewnętrzna biurowość towa­
rzystw prywatnych, również jak  uma­
wianie spraw instytucyi na zebraniach 
ogólnych członków, albo zebraniach za­
rządu, lub wreszcie pełnomocników pro­
wadzone być winny, z wyjątkiem  gub. 
kowieńskiej, wyłącznie po rosyjsku.

4) W gub. kowieńskiej w biurowo­
ści wewnętrznej towarzystw prywatnych, 
a mianowicie protokołach i dzienniku 
posiedzeń, księgach, dokum entach i in­
nych papierach, na zasadzie których 
dokonywaną jes t kontrola rządowa nad 
owemi instytucyam i, obok języka rosyj­
skiego, dopuszczony być może i język 
ludności miejscowej, pod warunkiem, 
aby tłumaczenie na język miejscowy 
było równołegłem do rosyjskiego te­
kstu.

W gubernii tej języki miejscowe mo­
gą być też dopuszczone w towarzy­
stwach prywatnych obok języka rosyj­
skiego za zgodą ogólnych zebrań człon­
ków — na tychże zebraniach, jak  ró­
wnież na posiedzeniach zarządów i peł­
nomocników towarzystwa.

Za kordonem

Już w 1893 r. Tow arzjstwo szkoły 
ludowej w Galicyi postanowiło wyzy­
skać nastrój dnia 3 maja na rzecz po­
trzeb Towarzystwa i rozpoczęło wzywać 
do składania datków na „Dar narodo­
wy 3 m aja“.

W yniki pieniężne były następujące: 
W 1901 l\, 10,029 kor., w r. 1902 — 
12,988 kor., a w roku następym I7,'4u6 
k u r , w r. 1904— 19,768 w teru 800 kor. 
zebranych w Ameryce, w roku osta­
tnim  24,707, tedy wr pięciu pierwszych 
latach „Dar N aro d o w y p rzy n ió sł T S. 
L. kwotę 84,898 kor.

Ostatnia odezwa T. S. L. m iędzj in­
nemi powiada:

„Obok składkowymi.) na listy, rzeczą 
jest wskazaną, by Koła w innej drodze 
zdobywały fundusze w' dniu 3 maja. 
W ypróbowanym środkiem są, obok pu 
szek, rozmieszczanych na ulicach i"pła- 
cach Lwowa i Krakowa, także kioski 
składkowe w ruchliwych punktach m ia­
sta dla zbierania i sprzedaży wydaw­
nictw T. S. L., kokardek i t. p. Za 
Krakowem poszedł Tarnów, który v\ r. 
1905 urządził kiosk na jednym  z pla­
ców, a panie w nim zasiadające w cią­
gu dnia zebrały paręset koron.

„Składkami, zbieranemi na tacę w 
czasie nabożeństw pamiątkowych, win- 
noby patryotyczne duchowieństwo przy­
łożyć się do ogólnej ofiarności w dniu 
3 maja. Kupiectwo polskie niechaj w 
drodze sprzedaży rabatowej uczyni to 
samo. Niechaj teatry i widowiska, za­
bawy i wystawy, koncerty i wieczorki 
dnia 3 maja urządzane poświęcają część  
swych dochodów na „Dar narodowy 3 
mąja“ — a suma składek i ofiar nie­
zawodnie się zdwoi.

„A przedewszystkiem niechaj w każ­
dym umyśle i sercu utrw ali się poczu­
cie obowiązku ofiary. Niechaj słowa 
publicznej odezwy Zarządu Głównego 
do społeczeństwa nie przem iną bez.e- 
cha. Każdy niechaj złoży choćby naj­
drobniejszy grosz, któryby wydać miał 
tego dnia na jakąś błahostkię. W  dniu 
3 m aja niechaj stoją pustkam i szynki 
i piwiarnie, niech grosz oszczędzony na 
trunkach i kartach wpłynie do puszek 
T. S. L. Na jeden dzień ofiary stać' 
każdego, kto odczucie obowiązku naro­
dowego zespoli z silną wolą".

„Dziennik Poznański" donosząc o tern, 
że dobra Jaguzowice (własność Rutkow­
skich) nie przejdą w ręce komisyi ko- 
lonizacyjnej, albowiem kupił je  p. Ro­
man Działowski, w dalszym ciągu pi­
sze:

W sam ą porę wiec odezwały się gło­
sy odnośne w „Dzienniku Poznańskim ", 
a stwierdziła się poprawność naszej me­
tody, przestrzegania przed czasem.

Dziękujemy tym mężom, którzy nas 
i społeczeństwo przestrzegali przed gro- 
żącem niebespieczeństwem. Dziękujemy 
też interesantom , że w lojalny sposób 
posłuchali naszych przestróg i uratow a­
li dla społeczeństwa m ajątek polski;

dziękujemy i tym, którzy m ajątek ten 
nabyli do polskich rąk.

Tern więcej nam wypadnie odzywać 
się teraz do wszystkich tych, którzy w po­
dobnych wypadkach się znajdą, że przez 
niezgodę przy działach narażą polską 
ziemię na zaprzepaszczenie. Powinniśmy 
się policzyć zawczasu i wszędzie, gdzie 
podobne stosunki zachodzą, a nie po­
zwolić ha to, żeby strony się zacietrze­
wiały interesem, wyłącznie osobistym. 
Już dziś wiemy o wypadkach, że mó­
wią sobie interesanci: nie mogę ja
wziąć całego dziedzictwa, to niech go 
nikt nie bierze (a więc kolonizacya).

To nie po obywatelsku! Kto może, 
niech bierze, a kto nie może, ten niech 
rodakowi źle nie życzy i nie naraża 
ogółu na straty.

Słyszymy, że w niektórych wypadkach 
już się sfery obywatelskie,. zajmują ta ­
kimi wrypadkam i „przyszłości" i nie 
pozwolą, żeby powtarzały się takie zaj­
ścia, jak  w; Rotowieeku. My juz k ilka­
krotnie spełniliśmy obowiązek, przestrze­
gając przed czasem, a spadkobiercy Ja- 
guszewic postąpili prawidłowo i po obj ■ 
watelsku. Brawo!

Ze sfer urzędowych

Okólnik namiestnika Kaukazu.

Nam iestnik kaukaski, Woroncow-Da- 
sżkow, polecił generał-gubernatorom  
Kaukazu wypuścić z więzień osoby, za­
aresztowane na zasadzie przepisów o 
ochronie wzmocnionej.

W sprawie maryawitów.

Coraz częściej powtarzające się w Kró­
lestwie ' Boiskiem walki między kato ­
likami m aryawitam i zniewoliły m ini­
stra spraw wewnętrznych potwierdzić 
swój rozkaz dó władz o surowem kara­
niu winnych gwałtów, z bezwzględnem 
stosowaniem istniejących prawr, nawet 
gdyby surowość kar wpłynąć miała na 
czasowe zwiększenie się fanatyzm u se- 
ktantów. Zasadniczy stosunek rządu 
do maryawitów zostanie wyjaśniony do­
piero po otrzym aniu sprawozdania ko­
misyi specyalnej, która ma być wyde­
legowana do Królestwa Polsk iego w ce­
lu zapoznania się z tym ruchem. 
W skład komisyi m ają wejść przedsta­
wiciele odpowiednich wydziałów', po­
między którym i prowadzi się obecnie 
wymiana zdań wr tej kwestyi. Z tej 
wymiany zdań widać, iż każdy wydział 
z innego punktu widzenia zapatruje się 
na ruch maryawicki. Jedni powołują 
się na prawa o toW nncyi religijnej, 
drudzy zaś twierdzą, iż ruch ten wyzy­
skany będzie przez polaków' dla celów 
politycznych.

Protest profesorów.

Trzydziestu protesorów i akadem i­
ków’, zebranych w celu wybrania 6 po­
głów do Dumy Państwa, posłało zbioro 
wy protest na imię hr. W ittego. Protest 
ten jest spowodowany rewizyami, robio- 
nemi w uniwersytetach: w Dorpacie 
dnia 19 stycznia i w Odesie dnia 9 kwie­
tnia. W proteście swrym profesorowie 
dowodzą, że takie postępowanie zaostrzy 
namiętności polityczne, po drugie zaś 
jest pogwałceniem autonomii uniw er­
syteckiej.

Nowe zakłady naukowe min komuni- 
kacyi.

M iiiisteryum kom unikacyi asygnowa- 
ło 2 miliony rubli na zorganizowanie 
instytucyi oświatowych dla urzędników 
kolejowych; przyczem zaproponowało 
tymże urzędnikom wybranie z pośród 
siebie komisyi, któraby się zajęła opra­
cowaniem projektu ustawy tych insty­
tucyi i pouziałem pieniędzy.

0 nietykalność posłów.

M inisteryum spraw wewnętrznych 
wydało rozporządzenie um orzania pro 
cesów politycznych, wytaczanych człon­
kom Izby Państwowej natychm iast po 
zatwierdzeniu ich wyboru.

Reforma Raay Państwa.

Dnia 17 kwietnia odbędzie się osta­
tnie posiedzenie Rady Państwa. De­
partam enty poszczególne kończą dzia­
łalność, naprędce przeglądając swe spra­
wy. W Radzie zreformowanej człon­
ków mianowanych będzie tylko 98, gdy 
w obecnej jest 117. Dwmdziesta więc 
członków pójdzie do dymisyi, a przede­
wszystkiem ci, którzy faktycznego udzia­
łu w obradach nie brali, ustąpią ró­
wnież i byli posłowie, m ieszkający stale 
zagranicą, jak  np, von Staal i inni.

W sprawie Greaeskula.

Donoszą nam  z Petersburga, że uwol­
nienie profesora Gredeskuła, zesłanego 
w drodze adm inistracyjnej, je s t kwe- 
styą kilku dni tylko, potrzebnych do 
wypełnienia formalności prawnych.

Echa z Rosyi.

Z Kaukazu.

Nadeszła z Tyflisu wiadomość, że na 
podstawie ogłoszonych dowodów w ga­
zecie „Kaukaz" postanowiono do wdro­
żenia dochodzenia sądowogo, w sprawie 
nielegalnej działalności kozackiego od­
działu karnego wre wsiach ormiań­
skich.

Wzajemne Towarzystwo ubezpieczenia 
życia.

W krótce rozpocznie działalność swoją 
„Rosyjskie Towarzystwo wzajemnego u- 
bezpieczenia życia"; będzie to pierwsze 
rosyjskie towarzystwo, oparte na zasa­
dzie zupełnej wzajemności. Zarząd te­
go będzie w Odesie, a filie w Petersbur­
gu i Moskwie.

Znowu wymiana depesz.

Hrabia W itte telegrafował w nocy d. 
10 kwietnia do komendanta twierdzy w 
Sewastopoiu:

„W ybrany na członka Izby Państwa,

Aleksander Sipiagin, z powodu w ydane­
go zakazu prosi o pozwolenie odwie­
dzenia .Sewastopolu, /in aj duję, że nale­
ży udzielić mu tego pozwolenia.

Hr. Witie."
Dn. lo kwietnia, otrzynnd odpowiedź 

tej treści:
„Petersburg, Jego Ekselencyi Hrabie­

m u W ittemu.
Ze względu na porządek i spokój, i 

opierając się na artykule L73 praw o 
zarządzaniu twierdzą, uważam za nie­
możliwy pobyt Aleksandra iSipiagina 
w Sewastopolu.

Gon e rał-1 ej ten an t Niepiuj ew.“ 
Koniec pisma.

Organ partyi 17-go października, za- 
tyłowany „Nowyj P u t’,“ redagowany 
przez Krasowskiego, pomimo subsy- 
dyów rządowych w d. 1 maja zakończy 
swe istnienie.

Drętwica karku w Petersburgu.

W okolicach Petersburga epidem i­
cznie szerzy się drętwica karku, w Pe­
tersburgu z pośród włościan um arło 
kilku, a w Gacczynie, w bardzo bogatej 
rodzinie, um arł uczeń gimnazyum.

Konferencya z rFemcami.

W lecie r. b. w Kieiu odbędzie się 
międzynarodowa kofereneya kolejowa. 
Rozpatrywana będzie kwestya uregulo­
wania handlowych i pasażerskich sto­
sunków między Rosyą i Niemcami.

Katastrofa w Kalifornii.
—o—

A więc, San Franeisko doszczętnie 
nie zostało zniszczone. Ocalały nie­
które dzielnice m iasta, a ludność, która 
obecnie bez dachu, w nam iotach ko­
czowniczych prowadzi żywot, zaczyna 
myśleć o przyszłości. Z am erykańską 
energią prowadzi się tam  dzieło ra tun ­
ku i pomocy. Pomimo najfatalniej­
szych warunków hygienicznych skupio­
nej, pozbawionej odpowiednich mie­
szkań i należytej strawy ludności, do­
zór lekarski sprawił, że o wybuchu epi­
demii nie może być już mowy. Kata­
klizm skończony, a na miejsce spalone­
go m iasta powstanie wkrótce nowe, 
może jeszcze większe, jeszcze wspa­
nialsze.

Opowiadania naocznych świadków 
katastrofy teraz dopiero dostają się w 
ogromnej ilości do dzienników. Mar­
celina S e m b r i c h  - K o c h a ń s k a ,  
przebywająca obecnie w Salt-Laske-City 
(stolica scanu Utach, zwana także Mo- 
rmon-City, jako ognisko sekty m ormo­
nów), opowiedziała jednem u z dzienni­
karzy, w jaki sposób ocalała podczas 
katastrofy w San Franeisko. „Znajdo­
wałam się w hotelu S turrancis — opo­
wiadała p. Kochańska—i spałam, gdy 
nagle obudził mnie tynk, spadający z 
sufitu. W yskoczyłam z łóżka, poprze­
wracałam w pośpiechu stoły i krzesła 
i wybiegłam na korytarz boso i w bie- 
liźaie. Jakiś obcy mężczyzna dał mi 
swoją zarzutkę, w której pospieszyłam 
na ulicę, ażeby się dowiedzieć, co się 
dzieje. Następnie powróciłam do poko­
ju hotelowego, ubrałam  się i wyszłam 
na Union-Sąuare, gdzie juz był Plancon 
w bieliźnie. Dippel i inni koledzy u- 
ciekłi do dra Deyis’a, który następnie 
zabrał nas wszystkich do siebie. Z oba­
wy przed pożan m nie poszliśmy do po­
kojów, lecz zasiedli na schodach, skąd 
nas, rzeczywiście rychło, pożar wypędził. 
Noc przepędziliśmy bezsennie nad brze­
giem zbiornika wody. Uratowałam tyl­
ko to, co m iałam  na sobie, reszta sp ło ­
nęła, przynosząc mi szkodę na 40,000 
dolarów".

Podobnie opowiada Olimpia Frem- 
stadt, k tórą katastrofa również zasko­
czyła w łóżku. Gdy wybiegła na ulicę, 
ujrzała tłum y na pół nagich ludzi; gro­
mady płaczących dzieci, które szukały 
rodziców, tabory chińczyków, którzy 
na oślep uciekali w popłochu. Kore­
spondentowi londyńskiego pism a „Daily 
Mail“ opowiadał jeden z naocznych 
świadków, że katastrofę spowodował 
właściwie pożar, a nie tyle trzęsienie 
ziem i.' „Byłem w hotelu „Pałace"—mó­
wił ów świadek—gdy nastąpiło wstrzą- 
śnienie i m usiałem  trzymać się łóżka, 
ażeby nie stracić równowagi i nie ru ­
nąć na podłogę. Gdy się jako tako 
okryłem, wybiegłem na ulicę, gdzie się 
rozgrywały straszne, sceny. Gmach ho­
telu nie wiele naówczas ucierpiał. Spa­
dło na ulicę trochę ozdób gipsowych, 
na ścianach ujrzałem kilka pęknięć. 
Dopiero płomienie zniszczyły budynek. 
Ulica M arketstreet przemieniła się w 
gorejące piekło. I tam  trzęsienie ziemi 
nie wyrządziło zbyt wielkich szkód, któ­
re powstały dopiero skutkiem  ognia. 
Podobnie hotel St. Francis ostał się 
wobec trzęsienia ziemi, a dopiero przez 
ogień uległ zniszczeniu.. Około godziny 
10 w nocy płonęło już całe miasto. 
Żołnierze i studenci z Berkeley czuwa­
li nad porządkiem i wszyscy, a zwła­
szcza studenci, pełnili z poświęceniem 
swoją służbę. Wojsko uchroniło nieza­
przeczone m iasto przed anarchią".

Z prasy polskiej.

„Gazeta W ileńska", po miesięcznym 
zaledwie żywocie, wychodzić przestała. 
W  ostatnim  numerze redakeya pisze:

„P rzód  dworna n iespełna  m iesiącam i p izy- 
stępow aliśm y do p racy , pełn i nadziei, że ogoł 
czj tający  pow ita  z rad o śc ią  organ n iezależnej 
m yśli, w alczący o wolność. Byliśm y pew ni, źo 
duszo i uczucia, gnębiono przez d ługie la ta , 
nie o d rę tw ia ły , n ie usnęły, n ic upokorzyły się, 
że owe dusze, nękane, szarpane  i dep tan e, po­
w staną z uśp ien ia  i d ep resy i i po w ita ją  z r a ­
dością m yśl w olną, głośno i publicznie wypo­
w iedzianą.

N iestety ! Om yliliśm y się w swycli w ierze­
niach i m arzeniach! Z w yjątk iem  nielicznej 
garstk i tych hartow nych, w iększość ogółu tu ­
tejszego p o w ita ła  nas obojętn ie, a  znaczna 
część naw et ze strachom , lub w prost wrogo. 
N ie  liczyliśm y na uprzyw ilejow anych i mo­
żnych, n a  tycli w szystkich, którym  je s t  n a jle ­
piej w iedy, gdy szerokim  rzeszom  najgorzej. 
N ic liczyliśm y na wolnych ciałom  i stanow i­
skiem  niew olników  dneha. A le  liczyliśm y na 
szerszy zastęp  ludzi uśw iadom ionych, in te lig e n t­

nych, k tórzy  ni" pozwolą na  to. ażeby wolne 
n iezależne słowo, głoszom z z a p a łe m ’ i m -s la  
w iarą, zam arło  nam na usiech.

R zeczyw istość je s t  n ieu b łag an ą  i okrutną! 
P o w ied z ia ła  nam ona że wolne słowo, że idee 
w olności, równości i b ra te rstw a, głoszone po 
polsku w p ra s ta re j stolicy L itw y, nie mogą 
jaszcze liczyć na oddźw ięk w szerokich w ar­
stw ach in te ligencyi lu t j;!zej.

Zam ykam y więc nasze pismo z bólem i ża­
lem, 7. tein prześw iadczeniem , że jeszcze za- 
wczośnie tu ła j na lo. cośmy dziś juz pod- 
ję li" .

Nam się zdaje, że szanowny autor 
odezwy i w danej chwili jest w błędzie. 
Idee wolności, równości i braterstwa 
naród polski, a z nim  prastara stolica 
Litw^ głosi od wieków, one zrosły się 
z jego duszą i zawsze byiy celem  
krwawych jego bojowań. Ale te hasła 
nie mogą bujać w podchmurnyc-h stre­
fach, lecz muszą się trzymać ziemi, 
nie mogą być upojeniem, dźwiękiem  
słów szum nych i nie powinny docho­
dzić do samouwielbiania się własną 
szlachetnością, która w zasadzie jest 
niesłychanie nadludzka, lecz w rzeczy­
w istości krzywdę przynosi braciom na­
szym, którzy cncą żyć i chcą nie cier­
pieć.

Miłość „wszechludzka" bardzo często 
jest tylko umiłowaniem sam ego siebie. 
Miłość „dla w szystk ich"^  połączona z 
siew em  nienawiści i rozterki wśród 
własnego społeczeństwa, jest m iłością 
złą.

Czy „Gazeta -Wileńska" pamiętała o 
tern?....

Wzór postęp.-demokratycznej frazeo­
logii, zaczerpnięty z dziennika „Kuryer 
W arszawski", który tak pisze:

„.Jaaą  posłowie nasi do Izby Państw ow ej nie po 
to . by w wygodnych fo telach  zasiąć do m rów ­
czej, codziennej, m ozolnej, choć owocodanej 
pracy, lecz by w spiąć się na w ulkan po g o rą ­
cej law ie w szechlndzkicli dążeń i pochw ycić 
w m gnieniu oka płom ień naszej wolności z 
k ra te ru  wyzwoleńczej w alk i" .

To się nazywa, doskonale rozumować 
i rozumowania owe przemądre pięknym  
stylem  maluczkim rzucać!

-łff
W  , Nowej Gazecie" czytamy:

,ĄV M ińsku w ybrany zosial na posła do Izby 
Państw ow ej A lek san d er L ednick i, jed e n  z n a f  
czynnii jszyrli, najgorliw szych i najw ybitn iej­
szych członków zu ią zk u  'postępow o-dem okra- 
tecznego. Tym sposobem zw iązek ten odniósł 
praw dziw o z w y c i ęs t w o .

Zyskujem y w Izbie Państw ow ej o rędow nika 
swycii haseł um iejętnego, wymownego, m ężne­
go i głęboko przekonanego. N ik t lep iej, niz 
Lednicki, n ie zdoła uśw iadom ić całem u zas tę ­
powi posłów rosyjskich postu latu  autonom ii. 
opartego  na tych w arunkach i zasadach, k tó re  
Z P D. opracow ał i za nieodzow ne uznaje.

W  odezw ie do wyborców Z. P. I), ogłosił: 
„M y nie chcemy tworzyć w Izbie Państw o­

wej sta łego  Koła poftk iego. nie chcemy więc 
m ieć \\ nienl przewagi- my cln-emy ty lko  za ­
nieść dn organizacyjnego pa rlam en tu  rósyjskitt- 
go, zasady i dążen ia  postępow o-dem okratycznej 
myśli polskiej. N a  to w ystarczy nam piiru po­
łów, w ystarczy n aw et jed e n , który będzie jej 

wymownym i niezłom nym  obrońcą".'

Co to ma znaczyć?...
Być członkiem stronnictwa, to znaczy 

wyznawać zasady jego teoryi i taktyki 
Otóż, czy istotnie- teorya zasad pedecyi 
i taktyka jej czynów jest teoryą i ta­
ktyką Aleksandra Lednickiego? Uzy 
istotnie p. Lednicki jest, lub był za boj­
kotowaniem wyborów, czy i poseł m iń­
ski nic chce „tworzyć w Izbie Państwo­
wej stałego Koła Polskiego", czy i on 
sądzi, że jedynem  zadaniem posłów z 
Królestwa jest postawić kwćstyę auto­
nomii, a następnie się wycofać? A w y­
bory w Warszawie, a ów nadzwyczajny 
blok pedecyi z żydami bez względu na 
ich barwę polityczną i społeczną — czy 
i w tem  p. Lednicki brał bezpośredni, 
lub moralny udział?

Sądzimy, że jest to co najmniej.... 
nieporozumienie.

Tygodnik Ilustrowany w najnowszym  
numerze przynosi wyborną ostatnią fo- i 
tografię Maryi Konopnickiej', jako ilu- I 
stracyę do artykułu Wład. Bukowiń- I 
skiego p. t.: „Poetka idei". W dziale 
ilustracyjnym tegoż numeru zwraca u- 
wagę nieznany szerszemu ogółowi u 
nas obraz Jana Matejki p. t.: „Ogłosze­
nie konstytucyi 3  maja przed kościo- | 
łem (S-go Jana w W arszawie", a nadto • 
i reprodukeye pamiątek związanych z 
autorem „Maryi", Antonim Malczcw 
skim. W  dziale literackim spotykam; 
artykuł omawiający głośną książk 
francuskiego pisarza Sarrazina o wiel 
kich poetacli polskich doby romanty­
zmu.

Dział „Chwili bieżącej" daje nam u- 
datne fotografie ze zjazdu prefektów w  
Częstochowie, dalej wnętrze pałacu Izby 
Państwowej, rozmaite zdjęcia z wysta­
wy Grottgerowskiej we Lwowie, z San- 
Francisko i wiele innych.

Uwagę zwraca w tym numerze, kary 
katura Lenca p. t.: „W arszawskie w al­
ki zapaśnicze". Niezrównanemu kary­
katurzyście dostarczyły tu tematu ro 
zmaite „zapasy na polu literatury, poi i 
tyki i sztuki, dla sportretowania ro 
żnych znanych osobistości z warszaw 
skiego świata.

Niezależnie od tej zamkniętej w ą 
bie całości daje Tygodnik z arneryk< 
ską szybkością dodatek nadzwyczajn  
poświęcony w całości wyborom  w Wa. 
szawie i innych miejscowościach nasze ; 
go kraju, gdzie w licznym szeregu 
zdjęć fotograficznych znajdujemy cieka­
we sceny z gorączkowych dni wybor­
czych, środy i czwartku, bieżącego ty- 

odnia. Numer ten Tygodnika będzie 
okumentem historycznym zaznaczają­

cym w ilustracyi początki naszego ży­
cia parlamentarnego.

Z prasy rosyjskiej.
—o—

„Now. Wr." mało wierzy obecnie w • 
skuteczność starego system u insynuacyi 
i donosów, ale stary nałóg bierze górę 
i organ p. Suworina, obecnie mieniący 
się liberalnym, powraca do przeszłości. 
Próbkę takiej nałogowej grafomanii na 
temat „krzywd rosyjskich" na kresach  
znajdujemy w jednym  z ostatnich nu­
merów pod tytułem: „Litwa oczyszcza 
się od rosyan".
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„Dotychczas wypędzano z kresów pojedyń- 
czycli rosyan. teraz zaczynają wypędzać ich 
ryczałtem. Z początku iroplemień. \ korzcda li  
z r w o l u i y i .  teraz— z nowych ustaw. W iad o ­
mo już. jak  katolicyzm skorzystał w praktyce 
z wolności wyznań11.

Nie dość jednak tych okropnych zbro­
dni ludności unickiej, która, niepomna 
na liczne dobrodziejstwa działaczy, wzo­
rujących sit; na „Now. W r.“ , tłum nie 
opuściła prawosławie, gdy otrzymała mo 
żność uczynić to; obecnie zaś śpieszy 
skorzystać z nowych ustaw, dających 
prawo gminom usuwać hersztów i 
podżegaczy rozrip hów agrarnych.

„ k a to lic k a  L itw a u jrza ła  w tein p raw ie  sto­
sowny środek d la  rozp raw ien ia  się z naszymi 
siaroubrz dow eam i".

Cała rzecz polega na wiadomościach, 
zaczerpniętych z gadzinowego pisem ka 
„Okrainy Kosii“ . Okazuje się bowiem, 
że w ostatnich czasach z jednego tylko 
powiatu gub. kowieńskiej wysłano 132 
rosyan staroobrzędowców.

Ani „Now. W r.“ , ani jego dziecię 
duchowe „Okrainy“ , nie podają szcze­
gółów. Uzupełnić je  bardzo łatwo ka­
żdemu, kto zna stosunki litewskie. Oni, 
staroobrzędowcy, niegdyś jako  banici, 
szukający przytułku, znaleźli go na Li­
twie. Tam jednak, wśród spokojnej, 
dobrodusznej ludności, utworzyli żywioł 
najm niej nadający się do pracy ku ltu ­
ralnej. Podczas wszystkich zamieszek 
w kraju korzystali z ckazyi, łupiąc 
dwory i mordując ludność bezbronną, 
w czasie pokoju z nich przeważnie re­
kru tu ją się szeregi złodziei i zbójów. 
Od tego żywiołu śpieszy obecnie oczy­
ścić się Litwa i daje tern dowód swej 
kulturalnej i politycznej dojrzałości.

Z powodu przyjęcia, jakiego doznał 
w Ameryce p. Gorkij z panią Andre 
jew, pism a rosyjskie dały wyraz swemu 
oburzeniu i niechęci, sięgającej aż do 
bojkotu przemysłu am erykańskiego. 
Obecnie do tem atu tego powraca „Stru­
na"^  starając się wytłómaczyc czytelni­
kom, że brak względów dla pewnych 
form i trądycyi rde zawsze świadczy 
o nadzwyczajnej wysokości kultury. 
Niemoralność sąsiada je s t w społeczeń­
stwie rosyjskiem tylko tem atem  dla 
plotek i tłustych dowcipów.

„A le to wcale nic d la  tego, ze n ap raw dę je ­
steśm y społeczeństw em  wolnem od przesądów . 
Jesteśm y  pnproftu  rozw ydrzeni i bezcze lne1.

Próżnobyśmy się ciskali i klęli! kto 
idzie do porządnego domu, powinien się 
zachowywać przyzwoicie, jak  przystoi 
c z io wiekowi, dobrze wychowanemu.

Zapewne piw iccie panowie: mie­
szczaństwo.

Ale to mieszczaństwo—to obecna kul­
tura Europy, do której dopiero zbliża 
się powoli Hosya

„K iedyś \» ro śn ie m y — pisze „ S tra n a "  zm ę­
żniejem y, zapom nim y o d óeeinnych „b u n tach 11... 
w tedy dopiero  będziemy jak o  tow ni. dopuszcze­
ni do tow arzystw a in te ligen tnych  mieszczan 
E uropy  i A m eryki. W tedy dopiero będziem y 
mogli zrozum ieć się wzajem nie '.

Wyborcy m. Charkowa, telegraficznie 
protestowali przeciw administracyjnemu 
wysłaniu prof. Gredeskuła, którego wła­
śnie obrano na wyborcę. W ysłanie to by­
ło szczególniej oburzające z tego względu, 
że nastąpiło przed sądowem rozpatrze­
niem sprawy p. G. i że ten ostatni 
jest najbardziej prawdopodobnym kan­
dydatem na posła.

„Czyżby rząd n ie rozum iał, że je ś li G rede­
s k u ła ' obiorą do Dumy państw a — pisze 
„R iecz" —  la  o sta tn ia  po trafi wyzwolić go 
„ najbardi.t w arow nych w ięzień: m yślim y j e ­
dnak, że stw orzyć obecnie w przeddzień  zw o­
ła n ia  Dumy powody do konflik tów , leży wcale 
nie w in teresie  rząd u 11...

„Strana" zaś dodaje:
„ Je s t to Jem onstracya  zupełnej pogardy d la  

p raw a  i opinii publicznej, może to wpłynąć 
ty lko  na zapew nienie pow odzenia p. G redesku­
ła  w w yborach z C harkow a1'.

W Moskwie zakończył się zjazd mo­
narchistów'. Metropolita i s  archire- 
jów odpraw ili nabożeństwo, śpiewał chor 
synodalny.

Zjechało się około 500 osób, w tej 
liczbie masa oktobrystów, którzy, po 
porażce bloku, przesunęli się na prawo.

Zebrani, naturalnie, skarżyli się na 
upośledzenie „prawdziwych rosyan“ . 
Okazało się, że: „plują na nich w Fin- 
landyi", chcą wypędzić z Kaukazu, nie 
okazują żadnego szacunku wr Królestwie. 
Polskłc-m.

Długo mówiono na ten tem at i uzna­
no, że żyć tak nadal nie sposób.

W szystko to są rzeczy zbyt oklepane, 
aby mogły na kimkolwiek zrobić wra­
żenie, nowością jednakże było źródło, 
w którem  „pokrzywdzeni" szukali wi­
ny. W inowajcą okazał się rząd.

Pomimo w ielu groźnych mów, prasa 
traktuje cały ten zjazd poprostu humo­
rystycznie.

„Cała  ta historya — pisze „Rusk. Gosud." — 
wydaje się urywkiem z dzieł Je ro m o -Je io m e ’a 
lub M ark a  Twaitte a na  lemat rosyjskiej re- 
wolucyi11.

Tylko „Mosk. W ied.“ twierdzą na­
dal, że: -

„Upierają się na cały naród rosyjski, który 
jeszcze nie p r z y jm y  sję  Jo  zaj nego stronni­
ctwa, albo, osznkamr przez swych wrogów, błą­
ka się w ciemnościach kłamstwa i przewro­
tności".

„P rzed staw ic ie le "  całego  narodu  rosyjskie­
g o — odpow iada na to „X X  W iek11—otrzymeli 
podczas wyborów tak  n ieznaczną iioeć głosów, 
że praw dziw ie  zasłużyli n a  m iano ob< okrajo 
wcow. Tylko banici życia  narodow ego mogli 
tak  p rzepaść  na w yborach, pomimo poparcia 
z góry i z tyłu.

Z życia prowincyi.

Z zasław skiego pow iatu.

W tych dniach, w wydziale białogro- 
deckim dóbr księcia Romana San- 
guszko, żegnaliśm y obiadem gospoda­
rza folwarku Tarnaw ki, pana Jana Czar­
kowskiego. Pożegnanie było nader 
szczere i serdeczne. Wypowiedzianą była 
mowa przez pana Kamieńskiego, który

rozrzewniła jubjlata, nadto przemawiali 
koledzy pana Czarkowskiego, wśród 
których serdecznie przemówił pan Józef 
Buczkowski, zarządzający wydziałem. 
Nadto koledzy ofiarowali pamiątkowy 
sygnet. W ypadek, na pozór zwykły, 
ma głębsze nieco znaczenie.

Wiadomo, jak  kolosalną jes t fortuna 
księcia Sanguszki—dobra Kławuckie. W 
tych dobrach zachowały się dawno i 
stare zwyczaje, a między nimi naj- 
chlubniejszy, że książę ludziom uczci­
wym, długoletnim  swoim pracownikom 
naznacza emeryturę.

,17 nas, gdzie niema podobnej insty- 
tucyi urzędowej, m ieyatywa ze strony 
osób prywatnych je s t rzeczą rzadką, 
prawie wyjątkową, w dobracłt sła- 
wuckich jednak  jes t praktykowaną w 
rozległych rozmiarach.

Zwykle pracownicy na roli opuszczają 
swoje stanowisko na starość bez gro­
sza do życia, dotąd u nas kas em ery­
talnych niema.

Na tern miejscu zwrócę uwagę i na 
to, że książę Sanguszko, mając u siebie 
mnóstwo oficyalistów, ogromnie jes t za 
ludźmi, którzy oddawna u niego p ra­
cują.

Pan Jan  Czarkowski, pracując od 
1854-go roku, prosił w roku zeszłym o 
zwolnienie go od obowiązku z powodu 
nadwątlonego zdrowia. Na tej prośbie 
książę Sanguszko napisał:

„I mnie żal odłączać się od tak  da- 
wnego i zacnego sługi. Chwała Bogu, 
zdrowie pana jeszcze jest dobre, niech pan 
sobie i mnie nie robi tej przykrości, 
żeby opuścić Tarnawkę, a dalej prowa­
dzi w niej gospodarstwo z chlubą dla 
siebie i korzyścią dla m nie“.

Są to chyba dość przekonywające 
słowa o stosunku, łączącym praco­
dawcę z pracującym Jednak, z powo­
du nalegania pana Czarkowskiego, ksią­
żę ostatecznie zgadza się na uwolnienie 
go, naznaczając m u dożywotnią emery­
turę, w kwocie 476 rubli rocznie. Nad­
to osobiście je s t na folwarku i żegna 
się ze swym dawnym sługą.

Taki stosunek gociny jes t naślado­
wania, on usuwa możliwość rozmaitych 
nieporozumień, on staw ia za główny 
i jedyny cel—uczciwość i prawość cha­
rakteru.

Nie dziw więc, że człowdek, po pół 
wiekowej pracy, odchodzi ze łzą w oku, 
rozstając się ze swym panem; nie dziw 
więc, że każd) z jego kolegów chciałby 
zasłużyć na taki stosunek dziedzica do 
siebie, i faktem jest, że takie ludzkie, 
doore i sprawiedliwe zachowanie się 
księcia Sanguszki powinno być wzorem 
i przykładem dla innych właścicieli.

Z Białej C erkw i, 13 kw ietn ia .

Usiłowania prawyborców chrześcijan, 
dążące do porozumienia się ze staroza- 
konnymi, spełzły na (liczeni. Czując 
swoją olbrzymią przewagę liczebną, 
izraelici usunęli się od wrszelkich per- 
traktacyi. Spodziewano się, że z czte­
rech mandatów wyborczych, jeden 
przynajmniej dostanie się chrześcijani­
nowi. Nadzieje, a raczej m arzenia za- 
zawiodły. Z urny wyłoniły się Cztery 
nazwiska: pp.: Nirenstein] Ulicki, Bry- 
skin i doktór Halberstadt. Taki wynik 
wyborów był do przewidzenia oddawna. 
W alka kilkuset zaledwie chrześcijan z 
trzytysiącznym sem ickim  obozem była 
zanadto nierówną i musiała zakończyć 
się porażką mniejszości. Przybyła tu z 
Humania, dobrze znana kijowskiej p u ­
bliczności, dram atyczna trupa, pod ar­
tystycznym  kierunkiem  pana Czesława 
Janowskiego. Dziś rozpoczyna się sze­
reg przedstawień, których ma być pięć. 
Na pierszy ogień wTystąpi: „Klub Kawa­
lerów", poczem m am y usłyszeć: „Oj 
mężczyźni, mężczyźni", „Obronę Czę­
stochowy", „Niobe" i „Batalistę", a w 
końcu tłumaczoną z francuskiego ko- 
medyę W iktoryna Sardou: „Rozwiedźmy 
się".

Białocerkiewska polska publiczność 
je s t liczną, należy więc przypuszczać, 
żć sympatyczna teatra lna grom adka nie 
dozna zawodu...

Omega.

K am ienice  PodoisKi.

M ieliśm y w tym roku  otrzym ać niezw ykły dar 
w „czasie re z u re k c ji  d la  naszej p rasta re j ka ied ry  
k am ien ieck ie j, bo e lek tryczne  ośw ie tlen ia . 1 ży­
randole , i ozdobne pająki w kościele, jeszcze ód 
zeszłego la ta  są ju z  przygotow ane, a  n iedaw no je s t  
sprow adzona dość d roga m aszyna i um ieszczona 
w dolncm  p ię trze  dzw onnicy k a ted ra ln e j. W szy­
stko to kosztem  własnym  ks. proboszcza, k tó iy  
niem ało sp o rn e  i zabiogów łoży na należy te  
utrzym anie  i upiększenie pow ierzonej mu św ią ­
tyni Co do elektryczności. io szkoda, że jak iś  
szczegół techniczny * niedokończony nie pozwolił 
na  u staw ien ie  dynaiuom aszyny, a witjc na  ten 
raz  nie m ieliśm y jeszcze e lektryczności w k a ­
tedrze.

Poniew aż  ks. M ańkowski zaznaczył sw ą g o r­
liw ość w rzeczonym  k ieru n k u , więc pozw oliliby­
śmy sobie zw rócić uw agę jego , na  w znow ienie 
figury ukrzyżow anego C hrystusa przy trak c ie  
p łosk irow skirm , przed  bram ą cm en tarza  k a to li­
ckiego, k tó ra  to figu ra , uległszy zniszczeniu pod 
wpływem  czasu i niepogody, od ja t k ilkunastu  
p rzes ia ła  w yciągać nad podróżnym i swe op iekuń­
cze ram iona. P o trzeb u je  także gw ałtow nej po­
praw y tak  zw ana b ram ka k a te d ra ln a  (tryum fal­
na d la  osta tn iego  k ró la  polskiego). A czy zreszią  
jed n a  t y l k o  owa b ram ka po trzebuje  podtrzym ania? 
M nóstwo pam ią tek , rozsianych tu na  ka/dym  
kroku , woła o r a lu n e j . Z  bólem serca  widzim y, 
ja k  te w szystkie tab lice , napisy i inne zabytki 
u legają  zniszczeniu. Duzo ju ż  podobnych zaby­
tków  tu ta j zostało straconych d la  pobożności, a 
re sz tę  pozostałych ząb czasu n iem iłosie rn ie  wy­
niszcza n a  zaw sze. A jeże li n ie  w naszej mocy 
to wszystko zactiow ać, to przynajm niej pow inni­
śmy się posta rać  o uw iecznienie, że się  tak  wy­
rażę, tych rzeczy w dokum entach. N in jed en  z 
nas unosi się  nad  p ięknością  K am ieńca, jogo d u ­
m ających szarycli ru in  i baszt zam czyska, rozwo­
dzimy się szeroko nad ogrom nem  n iegdyś d la  nas 
znaczeniem  Kamieńca, jako obronnego przedm urza 
daw nej Polski i chrześc ijaństw a, a  ni».i pow ażniej 
nie pom yśli nad tent, zeby przynąjm niej u trw a lić  
pam iątk i, tak  ważne d la  nas, w obrazach z odpo­
wiednim  tekstem , objaśniającym . K oszt zd jęcia  
podobizn, tablic  i napisów, wynosiłby n iedużą 
sum ę i mógłby być wykonany p rzez  k tó regoko l­
wiek z m iejscowych fotografów. K rótki tek s t 
m ógłby być ułożony przez p ierw szego lepszego 
K am ieńezanina, m iłującego tu te jszą  przyszłość, a 
k ilk a se t rub li nak ładu  n a  odbicie k ilkudziesięciu  
egzem plarzy  „K am ieńca  w o b ra z a c h 1 mógłby być 
zaw sze pokryty  drogą  p ren u m eraty , lub sprzedaży 
album ów . Pew ny  ji sieni, że każdy z nas kupi 
tak ie  dzieło; i ten, o się  zachw yca pam iątkam i 
K am ieńca, i teu, co się  nie zachw yca naw et,- ale  
pojmuje ważność przedm iotu . Po tizeba  się sp ie­
szyć, bo czas zły i uie czeka. Spełnijm y przcu 
potom stw em  obow iązek nauczenia  go „K ochać 
ziem skie i podniebne, bo te skarby mu po trzebne11.

Poniew aż  ntacie dość dobrego i drobiazgo­
wego spraw ozdaw cę, z tutejszegu ruchu  w ybor­
czego w i T i nie będę nużył czy teln ików  „D ienni- 
k a "  rozpisyw aniem  się o polityce, a z resz tą  na

tein się  n ic znam. Pow iem  tylko, żc Kamienica 
dotyt liczas nie może wyjść z oburzenia, w ja k ie  
go w praw iły  wybory do Izby. Żydzi kltffzy d la  
zwiezieniu, swoich praw yborców  do K am ieńca 
uruchom ili onegdaj w szystkich najstarszych bała- 
gttłów w powiatow yt h ’ m iasteczkach i m ieli js ię  
za „ p u rc r lw " , podczas swojej pierw : zej w ygrane, 
(praw ybory od ktiryi m iejskiej), dziś .: rozygna- 
cyą k iw a ją  głow am i i m ówią m elancholijn ie: „na  
tjo nam Izba, eo my i bez Izby nie przeżyjemy! 
o wa!11.

< o do nas, Polaków , to przynajm niej o trzym a 
liśm y kom pensatę w w yborze’ P o la k a  do R ady  
P ań stw a ; „m ądry  żąda  m ięsa, a  konten tu je  się 
c.hlebem11 - mowi pew ne przysłowie.

Tem i czasy uform ow ało’ się lu la j ukraińsk ie  
tow arzystw o ośw iaty ludow ej „ P ro św ila 11 d la  
w alki z zastraszającym  anafalbetyzm em  n a  Podo­
lu (do 80 proc, analfabetów  na e a tą  ludność) i 
podano w tym celu  prośnę do g ubernato ra . Ocze 
kują re zu lta tu . Pow inniśm y przyklasnąć  św iatloj- 
szym U kraińcom  w ich zabiegach, bowiem ośw ia­
ta  ysród u k ra ińsk iego  ludu je s t  i naszym .soju­
sznikiem . To p iękne, a le  coś o naszych inwa- 
rzystw aeb ośw iaty nie słychać. Szkoda. *

Surmacż.

List do Redakcyi.

Ud profesora Kazimierza Piatyhoro- 
wicza otrzymaliśmy list treści naśtę- 
pującej:

Doznawszy nadzwyczaj serdecznego 
przyjęcia ze strony wszystkich osób, 
które raczyły mnie zaszczycić swą obe­
cnością na poranku muzyki kameralnej 
w dniu 16 kwietnia, i będąc głęboko 
wzruszony m ającem i miejsce owacyami 
z okazyi 25-łecia mej pracy na niwie 
muzycznej, uważam za swoj moralny 
obowiązek wszystkim, tak obecnym, jak  
i tym, którzy nadesłali dowody pamięci 
w tym  dniu — złożyć głębokie i szcze­
re podziękowanie

K. Piatyhorowicz.

K A L E N D A R Z .

19 (2) Ś roda  — Tym ona i IK rm ogencsa. i
20 (3) Czwart. — Sńlpicyusza M.
21 (4) P ią te k  — A nzelm a B. W . D. K.
22 (5) Sobota — S o te ra  i, K aja P . M
2:5 (6 ) N ied z ie la— Upieki Ś-go Józefa.
24 (7) Poniedz. — Fidejlisa kapnę. M.
25 (8) W to rek  — M arka  E w angelilty .

W schód słońca o godz. 4 m. 34. 
Zachód słońca o g. 7 m. 20 . 
Długość dnia  godz. 14 m. 46. 
P rzybyło  dnia  godzin 6 m. 16.

W schód księżyca o g. 4 m. 46 r. 
Zachód księżyca o g 4 tn. 48 w. 
D nia  25 P e łn ia  o g. 3 iii. 43 pp.

Teatr miejski: Dziś: „C y g an eria"  opera Pucgi- 
ni’ego, drugi w ystęp  znakom itej śpiew aczki Liny 
C ayalieri.

T ea tr Sołowcowa: Dziś „R u sa łk a" drugi w y ­
stęp  T eodora  S zalap ina.

t lektro-Blograf Sztremera: od 12 w południe 
do 12 ej w nocy obrazy ruchom e

Milzeum miejskie: W ystaw a przem ysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8 .

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej

D nia 18 k w ie tn ia  1906 r.

S  7 K- 1 g. 9 
zrana  po poł. w ierz 

Tem p. pow. w edł Cel 11,2  20,9 15,7
B arom etr przy 0 w m ni 742,3 744,0 744,6
Stop. w ilgotności w proc, 85 51 58
K ier. i sz. (w m. na m. s.) P 4  P W 4  P W l
Cltmurn. wedł. 10 st. sys. 0 6 9
Ilość opadów w ni/in — — —

od g. 9-ej vieez. 
do g. 9-ej wieez. 

N ąjw . tem p. pow ie trza  w ciągu doby . 22,8
N a j n iż s z a .................................................... '  . 7,8

na pow ierzchni ziemi . 5,0
P rz . tem p. pow ietrza, w ciągu doby . . 15,9
W iel. przeć, tem p. pow. w ciągu doby . 11,1

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

M inimum barom etryczne n a  półnoeo-zachodzie 
E uropy  i na m orzu Czarnem  (Oksę —  746 m. m„ 
Now orosyjsk — 754 m. m.). M aksim um  barome- 
tryezne ńa południo-w schodzie Rosy i (O rcnburg— 
772 tu. m.). Opady w ypadły  na  zachodzie, w czę­
ści na południo-zachodzie Ro^yi T em p era tu ra  
wyżej normy w całej R osyi. Oczekuje się: opa­
dy na po łudniu , mało zmian pogody u pozostałej 
R osyi.

K R O N I K A .

—  Prawybory z większej i drobnej 
wtasności ziemskiej yub. kijowskiej.
Wczoraj odbył się II zjazd prawybor­
ców z większej i drobnej własności 
ziemskiej gub. kijowskiej w celu wy­
brania wyborców. Na zjazd stawiło się 
się 90 prawyborców frZ włościan i 38 
wielkich właścicieli ziemskich Posta­
wiono było 47 kandydatur, z których 
wybrano: pow. marsz, sztachty W isz­
niewskiego (50 głosów), kozaka Kuź­
mińskiego (48 gł.), S. B. rresnuchina, 
właśc. ziem. (47 gł.), Lubczenkę, wło­
ścian. (43 gł.), Leontjewa, wł. ziem. (40

fi.) i Kozaja włościan. (38 gł.). Wię- 
szość wybranych należy do stronnictw a 

prawicy, reszta bezpartyjni.
—  Jeszcze w sprawie wyborów do Ra­

dy Państwa. Uzupełniając naszą wczo­
rajszą notatkę o wyborach do Rady 
Państw a z gub. kijowskiej, dodać mo­
żemy, że hr. Michał Tyszkiewicz, czło­
nek honorowy Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych, założyciel fundacji dla 
literatów i artystów (fuhdacya Tyszkie­
wiczów), otrzymał podczas wyborów 87 
białych gałek i 122 czarnych.

—  0 przejazdach kolejami członków 
Rady Państwa i Izby Państwowej. W  
zarządzie rołud.-Zachod. kolei otrzyma­
no z Petersburga rozporządzenie tele­
graficzne, żeby członkom Rady Pań­
stwa i Izby Państwowej w czasie prze­
jazdu ich do Petersburga i z powrotem 
robiono wszelkie udogodnienia, a w ra­
zie potrzeby, aby przyczepiano osobne wa­
gony do pociągu bezpośredniej komn- 
nikacyi.

—  Odwołanie prawa o wydawaniu 
prawnikom świadectw na prawomyślnośc.
W kijowskim uniwersytecie otrzymano 
z m inisteryum  oświaty okólnik takiej 
treści:

W  1869 r. m inister sprawiedliwości, 
ze względu na zaburzenia w uniwer­
sytetach i w celu zabezpieczenia m ini­

steryum sprawiedliwości od wtargnię­
cia doń osób nioprawoinyślnych, uznał za 
konieczne, żeby uniwersytety . przy wy­
dawaniu dyplomów prawnikom, kończą­
cym kurs, wydawali specyalne świade­
ctwa, o ile oni godnymi się tego okażą.

Ministeryum oświaty uznało ten śro­
dek za zbyt surowy i od r. 1871 takie 
świadectwa wydawano już nie (ylko stu­
dentom bez zarzutu, ale także i tym 
wszystkim, którzy, chociaż brali udział 
w zaburzeniach uniwersyteckich, ale 
którym nie udowodniono udziału w 
akcyi antyrządowej.

Doświadczenie wykazało, że wydawa­
nie tych ogromnie kłopotliwych dla u 
niwersytetów świadectw nie odpowia­
dało zamierzonemu celowi. Zarówno z 
tego powodu, jak i z powodu ogromnych  
znuan, które zaszły w ustroju życia 
społecznęgo, ministeryum oświaty, za 
zgodą ministeryum sprawiedliwości, ti- 
znało za odpowiednie z n e ś ć  to prawo.

— Konkurs dramatyczny. W ydział 
krąjowy Królestwa Galicyi i Lodome- 
ryi z W. Ks. KraKowskiem rozpisuje 
konkurs na oryginalne utwór) sceni­
czne w języku polskim mianowicie:

1) na utwory sceniczne przedew szy- 
stkiem  z zakresu poważnej komedyi 
współczesnej, dalej dram atu oraz sztuk 
ludowych;

2) na utwory sceniczne, odpowiednie 
dla włościańskich teatrów amatorskich.

Każdy z utworów, na konkurs nade­
słanych, winien składać się co najmniej 
z trzech aktów, i zapełniać cały w ie­
czór teatralny.

Termin do nadsyłania prac na kon­
kurs wyznacza się dzień d l grudnia
1906 r. i w tym czasie nadsyłać je na­
leży pod adresem Wydziału krajowego, 
zaopatrzone znakiem lub godłem aulora, 
które um ieścić trzeba także na zamknię­
tej kopercie, zawierającej wewnątrz 
im ię i nazwisko, zawód oraz dokładny 
adres autora.

Utwory, już ogłoszone drukiem, jak  
niemniej już przedstawiane na której­
kolwiek scenie, nawet amatorskiej, są 
wyłączane z konkursu. Nie będą ró­
wnież przypuszczone do konkursu pra­
ce autorów już nieżyjących, chociażby 
nawet dotychczas nie były ogłoszone.

Najdalej w przeciągu trzech m iesięcy  
po upływie terminu konkursowego na­
stąpi rozstrzygnięcie konkursu przez 
osobną kom isyę kunkursową, która zbie­
rze się w Wydziale krajowym, pod prze­
wodnictwem Marszałka krajowego lub 
wyznaczonego przezeń członka W ydzia­
łu krajowego. Skład tej komisyi poda­
ny zostanie do wiadomości publicznej 
osobnem ogłoszeniem W ydziału krajo­
wego.

Funausz konkursowy wynosi dwa ty­
siące (2,000) koron, a komisya konkur­
sowa większością głosów postanowi, 
czyli i któremu z nadesłanych utworów  
nagroda i w jakiej kwocie ma być przy­
znaną.

Oprócz tego wyznacza się osobną na­
grodę w kwocie: pięciuset (500) koron 
za utwór sceniczny, który kom isya kon­
kursowa uzna za odj)owiedni dla wło­
ściańskich teatrów arna tors ki cli. W 
razie, gdyby kom isya konkursowa ża­
dnemu z nadesłanych na konkurs utwo­
rów nagrody tej nie przyznała, rozpisze 
Wydział krajowy ponowny konkurs wy­
łącznie na utwory sceniczne dla wło­
ściańskich teatrów amatorskich.

Ogłoszenie wyniku konkursu za po­
średnictwem pism publicznych, ewen­
tualnie wypłata nagród konkursowych  
nastąpi najdalej do końca kwietnia
1907 roku.

W łasność utworówr nagrodzonych po­
zostawia się i nadal autorom, zastrze­
gając jedynie pierwszeństwo wystaw ie­
nia ich scenom polskim we Lwowie i 
w Krakowie.

Rękopisy utworów nienagrodzonych, 
ale odznaczonych zaszczytną wzmianką, 
zostaną po otwarciu kopert zwrócone 
ich autoropi. Po inne rękopisy należy 
się zgłosić do Wydziału krajowego naj­
dalej w terminie trzechm iesięcznym  
po rozstrzygnięciu konkursu, poczem  
rękopisy te pod danym adresem zwró 
cone zostaną autorom na ich koszt.

—  Z  kolei. Zarząd Towarzystwa Mo- 
skiewsko-Kijowsko-W oroneżskich kolei 
organizuje w Odesie stacyę miejską dla 
przyjmowania ładunków w kierunku 
^loskwy. Przeznaczono 4 miliony rub. na 
budowę składu zboża. Budowa ta po­
zostaje w związku z budową nowej li­
nii kolei „Odesa— Uzerkasy" dla połą­
czenia linii Odesy z Moskwą.

Strajk i odpowiedzialność kolei. Ra­
da spraw kolejowych wyjaśniła, źe straj­
ki kolejowe, jako swego rodzaju force 
majeure, zwalnia knieje od odpowiedzial­
ności za nieregularną dostawę ładun­
ków'.

—  Gratyfikacye za operacye nanaio- 
wo-pożyczkowe. Zarząd Połud.-Zachód, 
kolei porobił starania o to, by pracowni­
cy w wydziale handlowo-pożyczkowym  
otrzymali gratyfikacye za działalność w 
roku 1904, która \vyraziła się w sumie 
227,607 rub. (o 27,499 mb. więcej, niż w 
roku poprzednim). Na gratyfikacye ma 
być przeznaczone 15,000.

— Podział gratyfikacyi. Sumę 3 15,000 
rub.. przeznaczoną na gratyfikacye dla 
pracowników zarządu kolei za rezultaty 
eksploatacyi r. 1904, podzielono dość 0 - 
ryginalnie: niższym urzędnikom przy­
znano nie więcej niż 5,12 proc. roczne­
go honoraryum, a wyższym przeszło 8 
p,roc.

O S O B I S T E .

Rektor uniwersytetu, N. Uytowicz, po­
wrócił z Petersburga i przystąpił do 
pełnienia swych obowiązków'.

— N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Onegdaj, 
przy K onstantynow skiej ulicy, w domu N r. 4 , 
służąca P roko lenko  w ieszała h ielrznę na strychu, 
tuz obok baw ił się  p ięc io le tn i synek; stanąw szy 
na szk lan ą  la ta rn ie , złam ał j ą  i 's p a d ł  na  balkon 
niższego p ię tra . W ezw any lekarz  Pogotow ia 
orzek ł, że dziecko uległo niebezpiecznem u p o tłu ­
czeniu i w strząśn ien iu  mńzgu i żt- nadzieja  
u ra tow au ic  życia m ała ,

— PO ZA H. Przy,, ul. G łuboczyckiej pod N r 
15, dnia J7 kw ie tn ia , w posesyi kupca Jak o w le - 
\va. w skutek  złeco urządzen ia  blachy, zap a liła  
się śc ian a  drew niana . P u żar w krótce siłum iono. 
s tra ta  u ynosi około 300 rub li, dom je s t zaase- 
kurów aby.

— KRADZi EZ. Onegdaj w nocy okradziono 
na sum ę J25 inDli .k lep  z farbam i przy  u licy 
W asilkow skiej pod Nr. 84. U szkodzie dow ie­

dziano się dopiero  naząju trz, k iedy  złodzieje ju ż  
znikli bez śladu.

— W rzorą j rano złodzieje, dobraw szy klucz 
do m ieszkania  A. E icon, przy ul. Poczajow skiej 
N r. 32. zabrali rozm aitych rzeczy na ogólną su­
mę 150 rubli.. Z io d /ir i ni? w ykryto.

— ŚM IER Ć  NA ULICY.' P rzed  paru  dniam i, 
na’ .ulicy NNiznij W ał. stary , dytnisyonowany 
żołnierz Saczenko um arł w paroksyzm ie kon- 
wtilsyi.

— A nalogiczny w ypadek w ydarzy! się na  No 
wej Polance w domu Nr 5: m ies/ćzanin , G. So- 
kołow. upadłszy n a  ulicy, w k ilk a  m inut pó- 
iźnej już nie żv'ł.

— Z B R O JN Y  N A PA D  NA S K L E P  MONG 
PO LO W Y . O godz. 3-ej po południu , d n ia  17-go 
kw ie .n ia . banda uzbrojonych złoczyńców napad ła  
na sk lep  m onopolowy pod N r , '64 na szosie 
B rzesko-L itew skiej. Na pew ien czas p rzed  na­
paścią, trzej n ieznani młodzi ludzie (w edług  za 
pcw ni cii policyi zawodow i chuligani) stanęli 
w publiżu sklepu, oczekując, aż o sla ln i kupują-y  
wyjdzie ze sk lepu. W tedy  dwóclt weszło do 
w nętrza, a  trzeci od podw órza zam knął drzw i 
sklepu, przecinając sprzedającem u drogę do 
ucie izk i. Jed en  z napaś,n ików  wydobył z k ie ­
szeni rew olw er i wym ierzywszy do' sp rzedającego 
zabronił mu ruszać się z m iejsca, a drugi tym ­
czasem  zabrał z kasy ca łą  znajdującą się iam 
gotów kę w sum ie 143 rubli i 59 kop., a  potem  
wszyscy trzej szybko zbiegli /a u i tn  sprzedający 
przyszedł do sieb ie  i zaw ołał o pomoc, rabusie  
zg inęb  bez śladu.

— ŚM IERĆ OD E L E K T R Y C Z N O ŚC I. W czo­
raj. na stacyi e lek trycznej robotnik Łukasz Czur 
p ita . przez n ieostrożność do tknął s ic * je d n e g o  
z głównych przew odników , prze;' k tó ry  przechodzi 
tok o sile 2,000 amp. N a Czurpieie m om entalnie 
zapaliło  się ubranie i n ieszczęśliw y padł, zabity  
na  miejscu.

Telegramy.
(Od. korespondentów własnych).

Warszawa, J7 kwietnia. Na wtorek 
zapowiada się strajk generalny, sklepy 
m ają być pozamykane, ruch kołowy 
wstrzymany. Spodziewane są manife- 
stacye.

Dziś w południe przy ul. Ciepłej za­
bito pulieyanta Szymczaka.

W  Piotrkowie, Suwałkach i Łomży 
w prawyborach zwyciężyli narodowcy.

W Łodzi, wczoraj wieczorem, na ul. 
Głównej, jak iś pijany żołriierz zaczął roz­
bijać szyby, .Gum się zgromadził wo­
koło ntógo. Żołnierz zaczął strzelać i 
ranił trzy osoby.

Warszawa, 18 kw ietnia.- Miasto wy­
marłe, sklejiy pozamykane, pisma nie 
wyszły, dorożki i tram waje nie kursują, 
wszędzie masy wojska. Dzień przeszedł 
spokojnie.

Warszawa. 18 kwietnia. — Cały dzień 
trwa strajk powszechny. Pisma nie 
wyszły, ruch kołowy wstrzymany, skle­
py zamknięte.

Spokój względny.
Na ulicach krążą liczne patrole.
Na Marszałkowskiej, Jerozolimskiej i 

Lesznie szarżowała kawalerya.
Na rogu ul. Złotej i Marszałkowskiej 

patrol znieważył konsula austryackiego, 
I grona.

Na Pradze na drutach telegraficznych 
porozwieszano czerwone sztandary—po­
zdejmowała je  straż ogniowa.

Na Woli zabito dwóch policyantóiw.
Na Nowem Mieście do kom isarza po­

licyi. który robił rewizyę, strzelano kil­
kakrotnie z rewolweru, lecz bezskute­
cznie.

Petersburg, 18 kwietnia.—Rada Pań­
stwa postanowiła zaprzestać wysyłania 
przestępców' na Sacnaliu.

W skutek podania głównego proku­
ratora w'ojennego zakazano policyi wno­
sić oskarżenia w' sprawTach politycznych.

„Nasza Żizń" komunikuje, w jaki 
sposób układano najnowsze prawa. 
Znanych prawników pominięto, przero­
bienie zaś praw' zasadniczych polecono 
nieznanemu Niemcowi.

W  sferach biurokratycznych jtannje 
przekonanie, że Rada Państwa od­
rzuci wszystkie projekty praw.

Piotrków, 18 kwietnia. W ojsko oto­
czyło dom, w który 111 odbywał się wdec 
|zewTców. Z pośród wiecujących pięć­
dziesięciu aresztowano.

Łódź, 18 kwtefnia. Robotnicy wszy­
stkich tabryk ■strajkują. Sklepy poza­
mykane, ruch kołowy wstrzymany. 
Starć z wojskiem nie było. Dzień mi­
nął spokojnie. Na ulicach aresztowauo 
kilkudziesięciu robotników, znaleziono 
przy nich rewolwery i proklamacye.

Radomyśl, Ks kwietnia. Dotychczas 
zostali wybrani na wyborców': Stanisław 
Horwat, Wacław Bylina i Feliks Nawro­
cki. Głosowanie odbywa siew  dalszym
ClągU.

Ud Agenoyi Poiorsburskioj.

Petersburg, 18 kwietnia. Na osta- 
tniem posiedzeniu plenarnem  Rady Pań­
stwa, które odbyło się wczoraj, rozpa­
trzono 3 6  spraw ltoztrzygnięto: skaso­
wanie zesłań na wyspę Sachalin, skró­
cenie służby wojskow:ej w arm ii lądo­
wej i flocie i postanowiono powołać w 
roku bieżącym 469,418 rekrutów. Po 
skończonem posiedzeniu hr. Solski za­
komunikował członkom Rady o podzię­
kowaniu Naiwyższem za ich pożyteczną 
dla ojczyzny służbę i pracę. Zdecydowa­
no wysłać na imię Najwyższe telegram  z 
wyrażeniem uczuć wiernopoddańczych 
i z zapewnieniem, iż członkowie z ró­
wnią gorliwością i nadal pracować będą 
wspólnie z członkami z wyborów. Na­
stępnie lir. Solski od siebie podzięko­
wał członkom za w'spółpracowrnictwo.

Petersburg, 17 kwietnia. Na posła 
do Izby Państwowej w Ekaterynosławiu 
wybrany zosiał adwok. Sposobny), czło­
nek związku 17 października.

W  Ekaterynburgu wszyscy kandyda­
ci partyi konst.-demokratycznej, w licz­
bie 13, doznali porażki; od Ekateryn- 
burga posła nie będzie zupełnie.

Petersburg, 17 kwietnia. Pięciopro­
centowe obligacye banku włościańskie­
go wypuszczone będą w papierach warto­
ści 1 0 0 , 160, 500, 1,000, 5,000 i 10,000 
rubli.

W dniu 2 2  stycznia m inister komu- 
nikacyi wydał rozporządzenie rządowym 
i prywatnym kniejom, aby rozpatrzyły 
podanie osób, wwdalonych za strajki i 
proszących o powtórne przyjęcie na słu­
żbę. Podania te są już rozpatrzone i 
większość urzędników' została przyjęta. 
Naczelnicy kolei żelaznych otrzymali 
rozkaz skończenia przewozu paliwa w 
ciągu maja, czerwca, lipca i sierpnia, 
oraz zrobienia takiego zapasu, aby z po­

czątkiem września wszystkie kolejo­
we składy węgla były już zapełnione. 
Składy węgla na stacyach m ają być 
zwiększone.

Adwokat Margolin otrzymaj list od 
księcia A„ studenta hniwersyretu ode- 
skiego, który stanowczo twierdzi, że 
Hapon żyje. W tych dniach A. ma do­
starczyć sporo dokumentów wT sprawie 
miejsca pobytu Hapona: obecnie, dla 
rozmaitych względów', nie chce tego zro­
bić

Komitet haponowskich organizacyi 
robotniczych postanowił zażądać zwro­
tu  swych 20,000 rb., złożom cli w Cre­
dit Lyonnais.

Petersburg, 18 kwietnia. — „Torg. 
Prom. Gaz." podaje następujące wTezw'a- 
nie do posłów' do Izby Państwowej—wło­
ścian: „Towarzysze, my się nie znamy, 
nie widzieliśmy nigdy jeden drugiego, 
a sprawy mamy wspólne, musimy zje­
chać się, zaznajomć, porozumieć. Na­
leży opracować ogólny plan działań.

W zywamy do zebrania się w Peter­
sburgu d. 19 kwietnia, w tym  dniu 
mamy nadzieję rozpocząć obrady". Pod­
pisali posłowie do Izby włościanie: gub. 
symbirskiej— Aładjn, kurskiej—Szapo- 
sznikow', stawropolskiej—Oniszko.

Odesa, J 7 kwietnia. — Obrany został 
na posła do Izby profesor historyi uni­
w ersytetu nuworosyjskiego szczepKin, 
przewodniczący kom itetu miejscowego 
partyi konst.-ctómokr.

LiDawa, 17 kw ietnia .— W  obawie, aby 
nie przywożono wr nocy broni, komen­
dantura wydała rozporządzenie, aby k rą ­
żownik „Straż" zatrzymywał każdą łódź 
przybywającą w' nocy i odsyłał ją  na 
komorę pod eskortą.

Witebsk, 17 kwietnia. W pracowmiach 
szycia bielizny został wprowadzony 
9-cio godzinny dzień pracy (od 8-ej ra ­
no do 7-ej wieczór) z 2 godzinną przer­
wą na obiad. Robotnice pończoch stra j­
kują już drugi tydzień i żądają zwię­
kszenia jiłacy

Ryga, 1 8 ' kwietnia. — Na członka 
Rady Państwra wybrany przez ziej ustwo 
bar. Tyzenhauzen, członek bałtyckiego 
stronnictwa konstytucyjnego.

Niżni-Nowgorod, 18  kwietnia. — Za- 
strajkowali robotnicy.

Pofock. 17 kwietnia. Ruch towaro­
wo-osobowy między stacyami Połock — 
Mołodeozno—Lida jest już rozpoczęty.

Ryga. 17 kwietnia. Rozpoczęły się 
wykłady wr politechnice ryskiej.

Białystok, 17 kwietnia. Największy 
z fabrykantów, Moes Uhoroszczi, sku t­
kiem strajku, zaniknął fabrykę. l.OdTt 
robotników jest bez pracy.

Paryż, 18 kwietnia. — Prasa tutejsza 
podaje wiadomość, jakoby dymisya lir. 
W ittego została przyjętą.

Wiedeń. 17 kwietnia. Wiarogudne 
źródła kom um kiyą, że dymisya Gau- 
tscha je s t już przyjęta i że utworzenie 
gabinetu po^cone będzie księciu Kon­
radowi Honenloe-iSzylling fFirst, nam ie­
stnikowi w Tryeście. Uieszy się 011 0 - 
pinią rozumnego i zdolnego adm inistra­
tura, znany jest pod imieniem „Księcia 
czerwonego".

Budapeszt, 18 kwietnia. — W 289 0 - 
kręgach w ybrano— 182 członków stron 
nictwa Kossutha, 52 stronnictwa kon­
stytucyjnego i 18 stronnictwa ludowego; 
renta: nacyonaliśći, socyaliści i członko­
wie pomniejszych frakcyi.

Giełda Petersburska.
18 k w ie tn ia  1906 r.

W eksle  term inow e na Londyn 3 m. 10 f. st. 94.05
„ izek i za 10 f. st. * . ...................94.90
„ na B erlin  3 111. za 100 111. . . 45.93
„ czeki za  100 m ar............................ • 46.30
„  na P a ry ż  3 in. za 100 fr. . . . — .—
„ czeki za 100 fr. • .........................37.70
„ na  W ied eń  za 100 k o r .....................—

D yskonto G ie łd o w e .....................................—
4o'o Państw ow a r e n t a ...............................................75-V«
5o/o pożyczka prem . 1864 r .......................... 359

„ 1866 r ...........................’ 281
5 a o  obi. prein. Szlach. Danku . . . .  2 ł s '  4
4o'o obi. prem. Szlach. B '.nku . . . .  703 4
4'/20/o Oblig. P e tc rsb . M. K red. T -a  . . 724 h
5o/o Oblig. M uskiew sk. K red. T  a . . 94.95
41/20/0 „ „ „  . . 81.83
5o/o Oblig. Odessk. K red . T -a  . . . . .  84
5o/o „  ni. B aku . . . . . . . .  —
4™  Lisly Z ast. Clters. B arn u  Ziem, . . 743/s
4'/2 „ B .-sar.-T au r. B. Ziem . 73'/4
41/2 „  W iler.sk. B anku Z iem sk. 77
4Va „ Donsk. „ 74I/4.75'/a
41/2 L isly zast. K ijbw sk. Banku Z iem sk. . —
4 1 2 M oskiewsk. „  76s/4
4‘/s „  N iz.-Sam ar. „  76.77
4‘/* „ Po łiaw sk . „ 761/2.77
4*/a „  T ulsk  „ 773/h
4'/2  „  C harkow sk. „  75s/a
A kcye T -a  K aunaz i M erkury . . . .  115.120
A kcye R osyjsk. Tu>v. Z lg l. H andl. Czaru. 495.500
A kcye l go T -a Z rg l. po D uieprzn . . . —

“  . ,1 „  „  . . .
1-a Cbezpic-czoń „Ko.sya" . . 247.250

„ Mosk. łv. W oroneż, kolei . . . —
„ Mosk. W ind - R y b i n s k .............................. 87
„ PA .-W achod. kolei . . . . . .  165

W ołżsko-K am sk. b......................................725
„ Roayjsk. d la  H andlu Zfcwn. . . . —

A kcye R ic. Ohińsk............................................ 311
„ Ros. H andl. Przem ysł. . . . . 253

A kcye Pelerburt.D . M iędzynar. Kom ero. . 440
„ P e tersb . D yskont Pożyuzk. . . . 4 7 4
„ P e tersb . P ry w atn i.-  Komin. . . . 1 8 4
„ A zow sko-D onsk.............................................520
„ B essarabsko-T auryck ..................................398
„ W ileńsk . Z iem sk. B anku . . . .  375

A kcye K ij. B anku Z iem skiego . . . —
Dońsk. B anku Z ieinsk...........................

„ M oskiewsk. „  . . . .  4 1
N iżegor.-Sam ar. „ . . .  460.465

„ P ołiaw sk . „ . . .  393
„ P e tersb .-T u lsk . „  . . . .  258

C harkow sk. „  . . .  182.187
B akińsk. T-a N aftow . . . . 640

„ Ka=pijsk. T  wa ......................... 4 3OO
„ N aft, 1 H andl. 1 -a M antaszew  i Ko 167

U działy N aft. T -a Br. N obel . . . .  9550
„ „ H artm an ...................................388
„ N ikopol-M ariupolsk ......................... 71.73
„ B rańsk. R elsk . F a b r ............................165
„ T -a O dlewni stali „Sorm ow o11 . . 20u
„ K nłom ieńsk. F ab ry k i . . . .  480
„ Putiłow sk .  .....................................
„ Rossyjsk. B ałt, F ab ry k i . . . .  775
„ Ros. F ab r. lokomot. (B ue) . . 257.260
, P e tersb u rg sk . M etallu rg . . . 183.186

Bł gkjo L isty  Z ast. Szlach, B anku Ziem . 705/* 
Akcye Braiusk. R opaini W tjg la . . , 151.153
5o'o Obligacye K asy P a ń s tw ...................................9-0 /-
A kcye F abr. W ag. F en ix  ........................... 259

„ D ońskr-Jurie.w sk. M eiall. T -a . i l S '̂4
4*/2 Pożyczka 19 )5 r ................................................. 921/4
5o/o Pożyczka 1905 r .................................... oos/s
A kcye T -a  „ D w ig a tie l" .............................................791/2

F ab r. M alcew sk ...........................................344
N ow a pożyczka 1906 r .........................................  a »ł /s

ITsposoLkmie z papii ram i dyfrMeUdtowtmi 
słabe, 7. fondam i ota łe , z now ą pos\c /.ką  spokoj­
n iejsze, Z preBM *wk«*i mało ożyw ione,

R E D A K T O R  I WYDAWCĄ
W ŁO D Z IM IER Z  hr. GROCHOLSKI.
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Grazia Deledda.

P o p i  ó ł
POWIEŚĆ

P iz i'łn żv la . / \vłiłslri(“̂ o 

Karolina Dzieduszycka.

Część druga.

Ta pani nazywała się, lub też kazała 
się nazywać Maryą Obinu, urodzoną w 
Nuoro. O d czternastu lat m ieszkała  
w Rzymie, a w pierwszych czasach 

rowadziła się nieco nieregularnie. Od 
ilku jednak lat żyła uczciwie, przy­

najmniej na pozór, wynajmując um e­
blowane pokoje i przyjmując także na 
całkowitą pensyę.

Ani obojętnie przyjął te infoim acye. 
Rysopis odpowiadał; on nie przypomi­
nał sobie dokłanie rysów swej matki, 
ale pamiętał, że była słuszna, miała 
czarne włosy, a oczy jasne, a pani 0- 
binu także była słuszna, miała czarne 
włosy, a oczy jasne Za to był pe-

R o z m a i t o ś c i .

Od niedawna istnieje w 
Nocny bank. Nowym Jorku  t. zw.

Day and night Bank, 
otwarty, jak  wskazuje nazwa, w dzień 
i w nocy, z wyjątkiem jednego dnia w 
tygodniu z soboty na niedzielę. Oprócz 
lokali samego banku są też otwarte 
przez noc całą schowki (safe-Jeposits), 
ubonowane przez publiczność. Zarzą­
dzenie to, przedsięwzięte głównie z tego 
powodu, aby umożliwić damom nowo­
jorskim , przechowującym klejnoty w 
scnowkach banku, składanie tych klej­
notów w bezpieczne miejsce po zebra­
niach towarzyskich długo w noc trw a­
jących. Dotąd musiaty one trzymać 
klejnoty przez noc w aom u aż do dnia 
następnego, co niejednokrotnie narażało 
je na kradzi>-ż. Oczywiście, środki o- 
strożnuści w banku są w ciągu nocy 
wprosi niesłychane, co też jes t wiel- 
kiem ubezpieczeniem dla abonentów 
schowków. Zdarzało się bowiem, że

wnym, że w Nuoro żadna rodzina Obi­
nu nie istnieje i że żadna kobieta z 
Nuoro nie mieszka i nie wynajmuje po­
koi w Rzymie. Oczywiście więc ta pa­
ni Obinu sfałszowała swoje nazwisko i 
swe pochodzenie...

Jednakże czuł, że kobieta, wskazana 
mu przez kwesturę, nie była i nie mo­
gła  być jego  matką... i doznał uczucia 
wyzwolenia. Sądził, że już zadość uczy­
nił swojemu zadanju. Marya Obinu nie 
była i nic mogła byc Rozalią Donos, któ­
rej nie było oczywiście w Rzymie, kie­
dy kwestura odkryć jej nie zdołała. On 
przynajmniej, jak długo pozostanie w 
Rzymie, nie będzie obowiązany do dal­
szych poszukiwać. Po dniach i miesią­
cach oczekiwania i moralnego ucisku  
odetchnął.

W iosna przedostawała się nawet aż 
do sm ętnego dziedzińca domu na placu 
della Consolazione, do tej, jakoby ol­
brzymiej, żółtawej studni, źródła ku­
chennych zapachów, a którą ożywiały 
śpiewy sług i szczebiotania więzionych  
kanarkówr. Powietrze było ciepłe i ła­
godne; na lazurowem niebie przesuwa­
ły się różowe chmurki, a wiatr przy­
niósł wonie fiołków i bzów.

Studenta, który stał oparty w oknie, 
ogarnęła miękka, lecz niepaląca tęskno­
ta. Zapach fiołków, chmurki różowe,

złoczyńcy, włamawszy się do safe-de- 
posits, zabierali z sobą cieżkie szafy 
żelazne, o ile nie mogli rozbić ich na 
miejscu. W D ay and n ight B ank  
wszelkie włamania są niemożliwe w sku­
tek ciągłej czujności urzędników i 
służby.

W ostatnim  zeszycie, wycho- 
Chińska dzącym w Fryburgu, „Misyi 

ciekawość, katolickich*4, opowiada jeden 
z misyonarzy zajmujące 

szczegóły z życia chińczyków. Między 
innemi dowiadujemy się także o za­
bawnych faktach z prasy chińskiej. 
Bardzo ważną np. rolę grają w każdem 
piśmie „odpowiedzi od redakcyi**. Chiń­
czycy są bardzo żądni wiedzy, zwła­
szcza, o ile nauka nic nie kosztuje, 
to też korzystają wprost w nadmiernej 
mierze z tej sposobności zapytywania 
redakcyi o wszelkie możliwe kwestye. 
Każdy listonosz przynosi stosy listów 
z zapytaniami, napisanych na żółtym, 
czerwonym, białym, szarym papierze. 
Pytania te bywają nieraz wcale zaba-

wiosenne ciepło, wszystko przypominało 
mu rodzinny kraj, rozległy horyzont; 
chmury, które z okienka swego widział, 
jak się zbicraiy lub nimy pomiędzy 
szczytami góry Orthobene. Potem  
wspomniał sośninę u podnóża góry 
Urpeno, ciszę pagórków, pokrytych as- 
foaełia i liliowremi irysami, tajemnicę 
gór , strzeżonych czystym  wzrokiem  
gwiazd. A na błękitnem  tle tych tę­
sknych wspomnień, rozkoszna postać 
Małgosi wysuwała się i unosiła mafu- 
tkiem i nóżkami na kobiercu wonnych  
traw, z włosami miedzianemi w blasku 
m etalicznego nieba.

W iosna rzymska jedynie wspomnie­
niami go wzruszała; wydawała mu się 
jakąś wiosną sztuczną, o zachodach 
słońca zanadto niemal sztucznie zabar­
wionych, ze zbytnią obfitością Kwiatów 
i woni. Plac di Spagna, jako ołtarz 
przyozdobiony, schodami, zasianemi 
listkam i roż, które chłodny poruszał 
wietrzyk; Pincio o drzewach, okrytych 
liliowym i kwiaty, ulice, woniejące ko­
szami tioików i ranunkuł, które na tro- 
tuarach kwiaciarki bezczelnie przecho­
dniom podawały; cała ta chełpliwość, 
ten handel wiosną, robił studentowi 
wrażenie, jakiegoś banalnego festynu, 
który na dłuższą metę, pozostawiając 
niesmak, zasmucał.

wne i dla tego autor rozpraw ki przy 
tacza kilka z nich z pism a „ Weipao** 
wychodząęego w Zika-wei. Oto kilka 
przykładówę „Dlaczego europejczycy 
chodzą z laskami?** „Jaki jes t właściwie 
cel wyścigów Konnych?**— „Iiu jest bi- 
skupów?** — „Co się stało z ciałem 
Mojżesza?** — „Ilu ludzi było od stwo- 
rzeniai świata?** — Każda odpowiedź, da­
na przez redakcyę, je s t impulsem do 
nowych zapytań, a więc: „Ile waży
słońce?** — „Dla czego język francuski 
jes t językiem  dyplomatów'?** — Pan Li­
ku chciałby wiedzieć, dla czego szkło 
przepuszcza światło, a zatrzymuje ele­
ktryczność? - Pan Li prosi o wytłó- 
maczenie zagadki, czemu ten sam  od­
dech, który roznieca ogień, gasi pło­
mień świecy itd. itd. Aby odpowie 
dzieć na te wszystkie pytania, „człowiek, 
prowadzący pendzel** (redaktor), m usiał­
by być chyba wszechwiedzącym. Na 
szczęście, chińczycy nie są zbyt wym a­
gający i nie obrażają się bynajmniej, 
jeżeli braknie odpowiedzi, ani też nie 
zrażają się tem do nowych zapytań. 
Naczelnym redaktorem  „Weipao** jes t— 
jak  się dowiadujemy z artykułu — ks.

W iosna drgała tam... daleko,., poza 
horyzontem młodziutka, dzika i czysta? 
dostawała się do chat ukrytych, w wy­
sokich falujących trawach, śpiewała z 
błotnem ptactwem na brzegach sam o­
tnych potoków, igrała z muflonami i 
zającami, skaczącemi wśród cyklam e­
nów, pod cieniem  olbrzymich dębów, 
będących św iętością dla starych paste­
rzy z Barbaryi, i usypiała w cieniu  
skał, pokrytych mchem, w rozkosznycn 
godzinach południa, kiedy wokoło jej 
łoża z paproci i barwinku złote owady 
w m iłosnych brzęczały gonitwach, a 
pszczoły z dzikich róż sok wysysały, 
biorąc z nich gorzki miód... gorzki i 
słodki, jak sardyńska dusza.

Ani kochał i zył w tej dalekiej wiośnie, 
a chcąc lepiej i więcej jej użyć, długie 
godziny siedział przy oknie, patrząc i 
studyując różowe chmurki, lub też tyl­
ko lazurowe niebo, i wyobrażał sobie, 
że jest zakochanym więźniem. Miła 
senność przysłaniała mu um ysł, odbie­
rając mu siłę i wolę wyraźnego m yśle­
nia. Myśli przesuwały się przez jego  
umysł tak, jak osoby, przez ulicę prze­
chodzące, a on nie starał się bynaj­
mniej ich zatrzymywać; a jednak zda­
wało mu się, że podobne do sm ętnych  
osób, snuły się powoli, pozostawiając na 
swoim śladzie brózdę smutku.

,Jan Baptysta P ‘e z zakonu oo. Jezui 
tów. chińczyk z urodzenia.

Prasa włoska poświę- 
Włosi ca sporo uwragi sztuce i 

o Polakach, literaturze polskiej, oce­
niając je  zazwyczaj bez­

stronnie, a nawet z widoczną sympa- 
tyą. W ostatnich czasach spotykamy 
znów wzmianki o polakach w kilku 
czasopismach wdoskich.

Medyolański li secolo podaje wiersz 
słynnego poety Jana Bertacchiego o 
„dziwnem dziecięciu, jakiem jest Mie- 
cio Horszowski, który oczarował Me- 
dyolan**.

Ten sam  dziennik poświęcił artykuł 
włoskim bohaterom, którzy za syrawę 
polską walczyli. Artykuł został napisa­
ny z powodu studyum, ogłoszonego 
przez „Nasz Kraj“ we Lwowie o wło­
skich uczestnikach powstania z roku 
18G3: Franciszku Nullo, lekarzu Yiga- 
nim, Stanisław Becchi, Lencizo, Ludwi­
ku Carolim, Emilu Andreolim i Ale­
ksandrze Yenanzio. Niektórzy z nich, 
jak  Franciszek Nullo, zaginęli na polu 
bitwy (Nullo pod Krzykawką), inni

Samotność więcej, niż kiedykolwiek 
lubił; nawet obecność towarzysza iryto­
wała go, tem bardzaej, że teraz już się 
tak nie zgadzali.

Daga wyzyskiwał go na wszystkie 
sposoby, pożyczał od niego pieniądze, 
których nie oddawał, wyśmiewał go 
ciągle i mówił mu nieustannie nieprzy­
jem ne rzeczy.

— Każdy z nas patrzy na życie zu­
pełnie inaczej mówił— Daga—to jest, ja  
życie widzę, a ty je nie widzisz. Ja  je ­
stem  krótkowidzem  i patrzę jasno, ale 
przez najmocniejsze i pomniejszające 
szkła na rzeczy i na ludzkie koleje; 
kiedy ty, będąc także krótkowidzącym, 
nie posiadasz nawet okularów'.

Czasem zdawało się Aniowi, że ma 
zasłonę przed oczyma, i czuł, że nie­
ufność, boleść i obawa z krwią w nim 
płynęła. Nawet i miłość jego do Mał­
gosi w gruncie była sm utkiem  i oba­
wą; tęsknota, zamiłowanie w sam otno­
ści, ospałość pierwszej młodości, obo­
jętność do tego życia, które w nim 
drgało i huczało, jak szum morza woko­
ło niego, do tego życia potężnego, k tó­
re 011 przeczuł, ale nie potrafił przykuć 
do siebie — wszystko wr mm było nie­
ufnością, boleścią i obawą... a 011 to 
czuł...

zmarli na Sybirze, jak  Ludwik Caroli 
z Pergamo.

„Ars et Labor,“ miesięcznik poświę­
cony muzyce i wychodzący w Medyola- 
nie, podał nowy doskonały artykuł p. 
Oresta Tencąjolego o muzyce i muzy­
kach polskich we Włoszech od Zygmun­
ta  I dc. Stanisława Augusta. Artykuł 
ten ozdobiony jes t pięknemi ilustracya- 
111 i, a w szczególności portretami: Zy­
gm unta I, Zygmunta III, Władysława 
IV, Honoryusza Yiscontiego, Maryi Lu­
dwiki Gonzaga, Jana Kazimierza, Au­
gusta II i Augusta III.

Inny miesięcznik włoski „La 11011 va 
rassegiia di letteratura  moderne** (wy­
chodzi we Florencyi). zaw-iera przekład 
włoski noweli Zycha „Rozdziobią nas 
kruki, wrony**. Przekładu dokonał pan 
0. Toncajoli na podstawie francuskiego 
przekładu, umieszczonego niegdyś w pa­
ryskim „Bulletin polonais**.

. Ilustrowany miesięcznik medyolański 
„II secolo XX “ dał w numerze lutowym 
bardzo zajmujący artykuł, również pana 
0. Tencąjolego, pod tytułem: „Ostatni 
król polski**. Artykuł ten zawiera por-

*

■k *
W jednym  z ostatnich dni m aja Ani 

zastał sw'ege' towarzysza w najczulszym 
uścisku ze starszą córką gospodyni.

— Jesteś paskudziarz — rzekł m u z 
pogardą.— Czyż nie bałamucisz także i 
drugiej siostry0 Dla czego żartujesz z 
obydwóch?

Posprzeczali się ostro.
— W ybacz mi, idyoto! to gdy one 

mnie się w' ram iona rzucają, czy ja  
m am  je  odtrącać? — zapytał wreszcie z 
cynizmem Daga. — Kiedy świat prze­
wrócił się do góry nogami, korzystaj­
my z tego. Teraz to kobiety uwodzą 
mężczyzn, a ja  byłbym głupszym od 
ciebie, gdybym się uwieść nie dał... do 
pewnego stopnia.

— Jak na młodzieńca dwudziestole­
tniego, to wcale nie źle! — rzekł Ani.— 
Ale dla czegóż tiwniektóre rzeczy przy­
trafiają się tylko niektórym  specyal- 
nym... typom? Mnie. naprzykład, ni­
gdy.

(D. c. 11.).

trety Stanisława Augusta, Kościuszki, 
ks. Józefa Poniatowskiego, Henryka 
Dąbrowskiego, obrazy bitew racławi­
ckiej i maciejowickiej i widok W ar­
szawy.

Nakoniec dodamy, że p. Orest Ten- 
cajoli zwraca się w imieniu komitetu 
„Oli italiani a llis te ro "  (Włosi za grani­
cą) do wszystkich naszych rodaków z 
Gdańska, Poznania, Lwowa, Krakowa, 
W arszawy, W ilna i t. d. z prośbą o 
przysłanie komitetowi za zwrotem ko- 
szhłw, fotografii pomników, obrazów', 
pałaców, kościołów', grobowców, utwo­
rzonych ręką włoską w Polsce. Foto­
grafie te będą figurowały na wystawie 
w Medyolanie. Być m o ż e ' że kom itet 
utworzy osobną sekcyę polską!

Adres kom itetu- Signore 0. Tencajo- 
li, Milano (Italia), Yia Lecco, 8.
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Uz n a n e  za n a j l e p s z e  w ś w i e c i e  są
GUMY P O W O Z O W E

Towarzystwa j  Ikcyjnego

P R O W O D N I E
CZERW O NE M A R K A

SŁOŃ PROWODNIK -  SŁOŃ.
S Z A R E  — M A R K A

PROWODNIK „PAW“ PROWODNIK.
C Z A R N O -S Z A R E —M A R K A

PROWODNIK „JASTRZĄB “ PROWODNIK.

r KIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA 1

S. J, S U S K I  1
Kamor: Telefonu Nr. 265.

ii

Praktyka wielu lat wykazała, iż gumy powozowe „Prowodnik** są najtrwalszemi w kraju i zagranicą.
Wobec czego prowadzimy ogromny eksport tego towaru zagranicę  

Dzi.- gumy powozowe „Prowodnik** są znane każdemu jako najtrwalsze, wobec czego w interesie kupujących prosimy o zwracanie uwagi, ażeby 
okoła powozowej gum y był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gum ach „Prowodnik** mianowicie:

Za trwałość i wysoką dobroć gwarantujemy.

przekniiać.

, ,3 a npouH O C T b h  B b ic in y io  A O Ó poK auecT B eH H O C T b npHHHMaeTCH no;iH aH  rap am -ia** .

W ibec nadzwyczajnej trwałości gum „Prowodnik** wyśtfka cena opłaca >*ię podwójnie, o czem każdy z osob is tego  doświadczenia może się

S p r z e d a ż  g u m  o r a z  ic h  o b c ią g a n ie  w y k o n y w a  s ię  w  M a g a z y n a c h .

Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. 9, , „  _ A., Vl n „  x  , Ł ) r n r
p. p. Gordiejenko. A ietsandrow 9kT4S~  oraz we w łasnym  w arsztac ie  w zorow o , na KreszczatiKu  Nr, li, le ie i.  lo o a
Olszewicz &  Kern, Kreszczatik 5,

Tapety Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.
Największy skład tapet we wszyst­

kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej­
scowym wysyłają się na żądanie prób­
ki gratis. A323— 11— U

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w  KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
panci rne najnowszej konstruk­
c ji  po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

2 7rnhno 3 lat 5 w- Sn- b- Parzyste, 
LluU liu  stada p. K. M artina po Ban- 

terze (XII 324) sprzedaje się za 1,600 rb, 
pojedyńczo po 900 rb. Zarząd Śnieżna, 
poczta Skwira, st. Roś Hum. linj.

A428

P, 0 7 lllć lr io  Posady kasyerki, mogę 
rU O LU nU ję złożyć 300 rub. kaucyi. 
Wiadomość: Agentura „Dziennika Ki- 
jowskiego**, Luterańska 6. A48o

I

Funduklejowska Nr. 10

POLECA:
Asfait rosyjski i zagraniczny 
Biium (gudron) naturalny
Tekturą dachową i izolacyjną wysokiej dobroci rożnych gatunków z wy­

trzymałością na rozerwanie 85 k u przy szerokości paska MO li/m  i dłu­
gości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwv)dny do smarowania dachów tekturowych pochodzę 
nia zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowani1 na podłogi.
Rury betonowe — różnych wymiarów.
Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu.

W ykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tek turą z dłu­
goletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz Cementem", czyli tekturą kle­
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane można nazywać 
wiecznymi. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane. A 1 7 5__9 I
W y łą c z n a  r e p r e z e n ta c y a  Cp

t'®«4
i ś

fabryk

M a c ’C o r m ic k
maszyny żniwne, Szpagat Manilla, 

ści zapasowe—na składzie 
L. Z D R O JE W S K I i K . G R A B O W S K I

Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 924.

czę-

A478-40-1

94

W m . L U B L IN IE
(gub. m. w Królestwie Polskiem, stacya 

kolei Nadwiślańskiej)
Coroczny Jarmark na bydło rozpłodowe
czystej krwi rozmaitych ras i na bydło 
użytkowe, a także na świnie zarodowe 

angielskie.
Licytacya odbędzie się 4 m aja (21 kw iet­
nia st. st.) oglądać inwentarz można na 
placu jarm arcznym  2 i 3 maja.— W szel­
kich inform acji udziela i wysyła k a ta ­
logi na żądanie Związek Handlowy Lu­
belski.—Adresować należy: Lublin, To­
warzystwo Rolnicze do Zarządu Związku 
Hodowlanego. R454
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Lodownia pokojowe.
Kasy ogniotrwałe stalowo-pancerne. 
Kufry, Szkatułki żelazne.
Prasy kopiowe.

W wielkim wyborze 
S k ła d  fa b r y c z n y  

S . Z W I E R Z C H O W S K I E G O  
Kijów, Kreszczatik Nr. 3. A453

Phłnnok Polak. katolik, umiejący czy- 
Ull1U|JGl\j tać i pisać po polsku i ro­
syjsku, w wieku 12 do 16 lat, potrze­
bny do biura, do zszywania aktów i na 
posyłki. Oferty z wskazaniem adresu 
składać: poczta główna, skrzynka 192.

A479—2— 1

Chł opak,
chcący zrobić karyerę kupiecką, znaj. 
obowiązkowo języki: polski i rosyjski, 
może się zameldować jako uczeń do 
wyterminowania. Prerogatywę będzie 
miał syn przyzwoitej rodziny, posiada­

jm y  jednocześnie język niemiecki.

T-wo „Prowodnik ‘
A462 K r e s z c z a t ik  2 3 .

Otrzymano masę podziękowali
W ysyłam za zaliczeniem pocztowem dla 
aptek i aptecznych składów, ceny hur­

towe. A427— Iii—l

lo rio n  z zesłanych, z powodu wypadk 
JuUoll kraju 1863/4 r., na Syberyę, po 
wróciwszy do kraju i pozbawiony środ­
ków do życia, prosi o pracę w zakres, 
biur., handl. — rządcy dom., lub o ja ­
kie inne zajęcie. Adr.: Redak. „Dzień. 
K i j d l a  Stanisława. R-ZN92

Drukarnia H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.

01281182


